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Od administracji.
Przedpłata na czerwiec : 

we L w o w i e :  
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . 2 złr. —

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
(jena prenumerat] poza granicami pań­

stwa Austro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówka dazeiy Narodowej.

Upraszamy o wczssns przesłania prenu­
meraty, by szan. prenumeratorowi* nie doznali 
przerwy w przesyłce

do magistratu i sekcji, będzie tam niezawodnie 
tak długo spoczywał, dopo.:ąd resurs przeciw 
orzeczeniu trybunału państwowego i rozporzą­
dzeniu ministerstwa nie będzie przeprowadzony. 
A gdyby rekurs był odrzucony, to gminie przy­
sługuje jeszcze prawo skargi do trybunału ad­
ministracyjnego o naruszenie ustawy krajowej 
przez ministerstwo, gdzie wobec zupełnej jasno­
ści szkolnej ustawy krajowej (komu przysługuje 
prawo oznaczania języka wykładowego w szko­
łach Indowych) gmina miasta Lwowa sprawę 
wygrać musi.

L W Ó W  d 27. maja.

(Ministerstwo urgnje gminę lwowską o założenie 
drugiej szkoły Indowej ruskiej. ~  Z Francji. — 
Wiec Indowy w Ustroniu na Szlązkn. — Sprawo­
zdanie komisji przedl. Izby posłów dla sprawy Ka- 
mińskiego. - Akademicy czescy, Kraszewski a 

rsąd.)

We dwa tygodnie po zapadłej uchwale Ra 
dy miejskiej, ażeby sprawę założenia drugiej
szkoły ludowej ruskiej wziąć pod rozwagę, wy- 

Rada szkolna krajowa z polecenia mini-dała
sterstwa rozporządzenie okręgowej Radzie szkol 
nej lwowskiej, aby w skutek orzeczenia trybn-
nału państwowego, wydanego na petycję *300 
Rusinów, zaprowadziła drngą szkołę Indową ru­
ską we Lwowie. Okręgowa Rada szkolna roz­
porządzenie to ndzieliła miejskiej Radzie lwow­
skiej i petentom, zawiadamiając ich zarazem o 
czterotygodniowym terminie dorekursn. Jak  się 
dowiadujemy, referent spraw szkolnych w ma­
gistracie już przygotownje fen rekurs. Oświad­
czenia rodziców unitów w dwóch ostatnich la­
tach przy zapisach są bardzo cennym dowodem 
bezpodstawności orzeczenia trybnnałn państwo­
wego. Dyrektorowie szkół Indowych rnskichza
pytywali przy zapisach nietylko miejscowych 
rodziców, j "jakiego wykładowego języka sobie ży­
czą, ale nawet i wszystkich zamiejscowych, a 
jednak rezultat był tak minimalny na rzecz wy­
kładowego języka rnskiego. ’ A byłby jeszcze 
mniejszy, gdyby się byli ograniczyli do samych 
tylko miejscowych, co właściwie byli powinni 
uczynić, bo gmina ma jedynie obowiązek utrzy­
mywania . szkół Indowych dla miejscowej lu­
dności.

W miejskich szkołach Indowych jest w o- 
góle procent unitów uczniów bardzo mały. W 
jednych jest 2 prc., w drugich 3, 4 do 5 prc. 
Tylko w jednej dochodzi procent unitów do 13 
prc. Notabene, że obliczony jest ten procent ry­
czałtem wziąwszy tak miejscowych ja : i za­
miejscowych uczniów, i tak Popków nnitów, 
jak i Rusinów nnitów. Więc policzywszy nawet 
wszystkich ucfiiów #nitów razem, to jeszcze 
byłoby za mało uczniów dla założenia drugiej 
szkoły indowej ruskiej.

A oprócz tego przemawia przeciw orzecze­
niu trybunału państwo* ego nstawa szkolna kra­
jowa, wyżej stojąca nif orzeczenie teoretyczne 
trybunału państwowego. Ustawa wyraźnie wy­
powiada , te gmina, utr^m njąca szkołę ludowa, 
ma Łuawb oznaczenia języka wykłaa ^wego. I  
nietylko orzeczenie trybunału, lecz nawet usta­
wa państwowa nie mogłaby znieść ustawy kra­
jowej.

Rozporządzenie ministerstwa, urgujące gmi- . nfr__mvvon,o firn-
oę lwowską do r f r f e r i . J  ^ S S E T A  X .  

tj szkol 
je wnio

śnej sekcji. Sawet ci radni, co przemawiaU za

giej szkoły ludowej ruskiej, zmieniło całą sytu­
ację wniosku p. Wachnianina, oaesłaneg p 
Radę miejską do zbadania magistratowi :

wnioskiem p. W., widzą, ie  gdyby teraz itaaa 
miejska uchwaliła i zaprowadziła drugi, szkołę 
Indową ‘uską, pręypisauoby to nie jej dobrej 
woli i chęci ugodowej, lecz nakazowi ministe- 
ijalnemu i orzeczeniu trybnnałn państwowego 
Wniosek p. Wachnianina odesłany przez Radę

W cyrku Fernanda zdawali przedwczoraj 
sprawy z czynności poselskich deputowani 18 
okręgn m. Paryża, Clemenceau i Lafont. W 
cyrku zgromadziło się przeszło 3.000 osób, mię­
dzy temi około 300 kolektywistów i anarchi­
stów, którzy chcieli rozbić zgromadzenie. Cle­
menceau został przyjęty bnrzą oklasków, i zda­
wało się, że anarchiści nie odważą się wszczy­
nać niepokojów, mimo to skoro npadł ich kan­
dydat na prezydenta, a wybrany został senator 
Labordere, podnieśli hałas straszliwy. Nie chcieli 
dopuścić do przewodniczenia Labordera, 
ponieważ nie jest wyborcą 18. okręgu. Zamię- 
szanie trwało godzinę. Kilku robotników wdar­
ło się na trybunę, ale także nie zdołali przyjść 
do głosu. Wtedy zrobiono koncesję dla anar­
chistów i zarządzono powtórne głosowanie, któ­
rego rezultat był taki sam, jak poprzednio, 
mianowicie Labordere został znown wybrany 
przewodniczącym. Anarchiści, którzy nie dali za 
wygranę i ponownie zaczęli hałasować, zostali 
przez wyborców przyciśnięci do mnru i dopiero 
wtedy Clemenceau mógł głos zabrać

W dwugodzinnej, częstemi oklaskami prze­
rywanej mowie naprzód rozbierał politykę we­
wnętrzną, która dotychchas nie zapewniła zwy

dzenia w cyrku Fernanaa, charakteryzuje on 
bowiem stosunki w Paryżn.

Wiec Indu szlązkiego, zwołany przez poli­
tyczne Towarzystwo Indowe do Ustronia, u sto­
ku Beskidów, zgromadził dnia 25. bm. przeszło 
500 uczestników. Między nimi znajdowało się 
wielu burmistrzów czyli wójtów wmin. Kobiety 
szlązkie wzięły także liczny i Żywy udział. 
Przewodniczył Andrzej Brod_ bnpaistrz Ustro­
nia. Po zagajeniu wiecn mówi1, wywająco po­
seł Jerzy Cienciała z Mistrzowie o potrzebie
Towarzystwa politycznego In*-1 , Ł ‘------
za jedyny cel narodowe dążenia.. Jera] 
z Lyzbic, młynarz, postawił rezolucję o potrze
bie rozszerzenia równouprawnienia jęzjfcą pol-

cięztwa republice demokratycznej. Krytykował 
czynności Izby i rządu, a między innemi wy­
stąpił z zarzutem, że brakło pieniędzy na o- 
światę, ponieważ Tonkin je pochłonął. Clemen­
ceau uderzał dalej na rząd z powodu zachowa­
nia się wobec tlerynf lów, niemniej, że przed­
siębrał ekspedycje, które korzyść innym, a^ti^  
Francji przynosiły. Okrzyki trynmfu z powodu 
odniesionych zwycięztw nie wiele są warte, 
zdobycze bowiem kolonialne pozbawiają Fran­
cję sympatji mocarstw.

.Dzienniki niemieckie chwalą Ferrego na 
koszt radykałów; na to odpowiedź, że radykali 
pragną pokoju i rozwoju demokracji w pokoju, 
a to cel tak wzniosły, że warto ma wszelkie 
siły poświęcić. Pragniemy także rewanżu,, a re 
wanźem' naszym jest zwycieztwo wolności naci 
despotyzmem, zwycięztwo sprawiedliwości nad 
despotyzmem finansowym. Rowność demokraty­
czna — oto cel, do którego dążymy. Wielkie 
to zadauie, wszystkie Kowiem potęgi są przeciw 
nam. rlłędnem jest mniemać, że jedna partja 
może odnieść zwycięztwo. Wszyscy republika­
nie powinni się połączyć, a wtedy dopiero re­
wanż nasz będzie zupełny. Nie będzie to re­
wanż wojenny, ale rewanż pokoju, sprawiedli­
wości i wolności. “ Co do finansów, to Clemenceau 
utrzymywał, że polityka rządowa prowadzi 
Francję do bankructwa, poczem przeszedł do 
kwestji socjalnej i oświadczył, że jest zwo­
lennikiem nie rewolucji, tylko ewolucji, t. j. 
stopniowej przemiany stosunków społecznych na 
lepsze. Despotyzm stwarza klasy, ale na poli­
tykę klas już zapóźno. Z tamtej strony Woge- 
zów rząd zajął się kwestją socjalną. Socjaliści 
rządowi mówią tam do robotników : Dostaniecie 
jeść, ale wystąpcie przeciw mieszczaństwu, i 
stańcie za B [smarkiem. Jest to walka przeci r 
mieszczaństwa, a nie demokratyczny socjalizm, 
to walka klas w całej okazałości. Równocześnie

0wa.dzaią stan oblężenia, jedną część Indu
k a i a ^ n ? ł ^ l eei,w ,drugiei’ a udW  że za8Pa’ 
steDfl i ł  rfnm L  ’ terory*Qj% go- Dalej wy- 
kom a P ^ ec iw  gwałtownym  środ-

■ ■! ■_ j  •7_^?ab.,e kwestji socialnei nnznsta-

i wolnośfei. żaden p o lity k 1 
emancypacji ludów, tylko one -same.

Mowę dep. Clemenceau przyjęto bardzo sym­
patycznie, natomiast dru& deputowany Lafont 
nie zdołał dokończyć wej mowy, anarchiści 
bowiem ciągle przesz ifc  ’i tiu a wreszcie opa­
nowali trybunę. Podaliśmy przebieg zgroma-

skiego na Szlązku. Przyjęto ją entnzjattycznie. 
Rezolucję poprzedził mówca jęarnem przemówie­
niem, ilustrowanem przykładami z życia ludu. 
Adwokat, dr. Michejda, rozebrał potem zbliża­
jącą się dla Szlązka kwestję wyborów do sej­
mu i Rady państwa.

Pan Hilary Filasiewic* miał wreszcie tre- 
Aciwy, ale serdeczny i popularny odęzyt o Ko­
chanowskim. Odczyt zakończył mówca, wyka­
zując znaczenie ówczesnej jnż literatury i ów­
czesnego języka polskiego, który nie jest ła­
chmanem żebraczym, jak to twierdzą intereso­
wani, ale płaszczem królewskim.

Po wyczerpanin programu wznieśli zebrani 
trzechkrotny okrzyk na cześć cesarza, i odśpie 
wali wraz z muzyką bymu ludowy. Do Towa­
rzystwa wpisało się do 24. przeszło 100 człon­
ków. Podczas wiecu nadeszło kilka depesz z ży­
czeniami ze Szlązka i z Galicji

Komisja przedl. Izby posłów dla takzwa- 
nej sprawy Kamińskic go ukończyła swoją pracę, 
i jeszcze przed rozejściem się Izby rozdała 
swoje sprawozdanie, aL7 zawierający na 85 
stronnicach druku motywowane dwa wnioski:
większości i mniejszości komisyjnej. Nie otrzy- 

ażnmaliśmy tego ważnego aktu, i ograniczeni je­
steśmy na tych szczupłych, pogmatwanych a 
poniekąd sfałszowanych Wyciągach, jakie w pi­
smach wiedeńskich napotykamy. Przedewszyst- 
ciem podamy końcowe wiioski.

Wniosek większości (attonomistów) opiewa: 
.Komisja, podając do wiadomości Wys. Izby 
dochodzenia, jakie miałś przed sobą, ppzwaia 
sobie zapatrywania, jakie łka ich pańatawie jzy 
skała, wypowiedzieć jak .astępuje:

„Należy mocno nbol irać ze irząd nieprz1 ■ 
stępnemi uczynił kom isji środti informacyjne i 
pomoce, które za istotliwe nzn lala 1 których 
żądać sądziła mieć prawo, przez to zaś natu­
ralnie utrudnione miała zadania swego zała­
twienie.

„Jakkolwiek depntowani, których nazwiska 
skutkiem pozwu dr. Kamińskiego bezpośrednio 
splątały się z obecną sprawą, jnż nie są człon­
kami Wys. Izby ; niepodobna jednak stłumić 
wyrazu stanowczej nagany co do owych poja- 
wów, które się mianowicie w udziale pojedyn­
czych posłów w facjendach prowizyjnych, tu ­
dzież w uczestnictwie organów prasy publicznej 
odbiły, nad któremi ze stanowiska mpralności 
publicznej wielce ubolewać należy i co dc któ­
rych jnż sąd opinii publicznej wydał wyrok po­
tępiający.

„Dotyczące władze jednak nietylko nie zna­
lazły żadnego powodu do zarządzeń ka-no- są­
dowych lub dyscyplinarnych, ale też należy 
przyznać i oświadczyć, że rząd, oddając budo­
wę galicyjskiej kolei Transwersalnej jednemu 
konsorcjum, nie przekroczył przysłngujących mn 
prerogatyw, i w tym względzie nie popadł w 
kolizję ani z istniejącemi przepisami prawnemi, 
ani też z jakiem wyraź nem zleceniem reprezen­
tacji państwowej, jako też, że nie ma żadnego 
powodn do przypuszczania, jakoby na organa 
pnbliczne wywarto wpływ w sposób niewłaści­
wy lub prawu przeciwny.

„Wys. Izba raczy niniejsze sprawozdanie 
przyjąć do wiadomości."

Sprawozdanie mniejszości komisyjnej ^cen­
ię jak n;tralistów) kończy się jak następuje:

„i by K anińs, i ,  albo współpozywający 
Hauser la t Lchirmer używali i zeknpstwa al- 

r> że br- Schwarz budrwę 
n • ra i " ***!*«} otrwymr’ , oo tern mowy być nie może raksmno H ei Ka-

mińs 1 jego towarzysze me wpływali w rze­
czywistości na niesienie oferty br. Schwarza, 
ani też na decyzję rządn co do tej oferty, ani 
też w ogóle co do wniesionych ofert. Te punk- 
ta  są dostatecznie wyjaśnione.

„Natomiast nie jest wyjaśnionem, dlaczego 
budowę kolei Transwersalnej jednemu jenerał- 
nemu przedsiębiorcy oddano, i jak się ma rzecz 
z owemi 630.000 złr. i 570.000 złr., które isto­
tni przedsiębiorcy z wypłat państwowych dać 
musieli."

Sprawozdawca mniejszości wykazuje dalej 
że co do bliższych szczegółów należało konie 
czhie zaglądnąć do aktów sądn karnego, czego 
jednak minister sprawiedliwości odmówił, mimo 
jednogłośnej uchwały komisji, i mimo że komi­
sja żądać tego miała prawo, a rząd spełnić jest 
oboWnpanym, — i kończy następującym wnio 
skiem: „Wys. Izba raczy uchwalić:

„Zważywszy, że uchwała rządn oddania bu­
dowy galicyjskiej kolei Transwersalnej jednemu 
jeneralnemn przedsiębiorstwn za cenę rym łtc 
wą, ani się na opinii powołanych fachowych o r­
ganów rządowych nie opiera, ani też szczegół- 
nemi faktami uzasadnionym nie została; — zwa­
żywszy, że tak w interesie poruczonego komi 
sji zadania, jak i w interesie publicznym leży, 
aby skutkiem pozwu dr. Kamińskiego przeciw 
br. Schwarzowi o zapłatę samy 625.820 złr. zba­
dano-te fakta, które się do odpowiedniego obo­
wiązkom postępowania organów rządowycl od­
noszą, tudzież aby zupełnie wyjaśniono owe
fakta, które co do deputowanych, przedsię­
biorców bndowłanych, instytntów pieniężnych 
i organów dziennikarskich na jaw wystąpiły, a 
które także ze stanowiska moralności publi­
cznej są wielce opłakania godne;

zważywszy nareszcie, że rząd, odmawiając 
w sposób nieusprawiedliwiony aktów co do do­
chodzeń wstępnych, przez c. k. karny sąd wie­
deński z powoda wspomnianego pozwą prze­
prowadzonych , których komsja jednogłośną 
uchwałą zażądała, tudzież wzbraniając się w 
sposób nieusprawiedliwiony, m ilnić od obo­
wiązku tajemnicy tych urzęd ników, których ko­
misja przesłnehać miała, że rząd przeto ważne 
pomoce przed komisją utaił i niemożliwem jej 
uczynił wyczerpujące zbadanie owych, publiczny 
interes w tak wysokim stopniu obchodzących 
faktów; —

wzywa się rząd, wyrażając zarazem naganę 
z powodu zrobionych tym sposobsm czynno 
ściom komisji przeszkód i opóźnień, aby w myśl 
§ 6. ustawy z d. 12. maja 1873 (o odpowie­
dzialności ministrów) akta co do wstępnych 
yioehodzeń karne sądowych komisji zakomuni­
kował, a zwalniając mających być przesłneba- 
uymi urzędników od obowiązku tajemnicy/zlecił 
im, aby się w komisji do przesłuchania stawili.

„Poleca się komisji, aby wedłng tego no­
we sprawozdanie z odpowiedniemi wnioskami 
przedłożyła."

Jak  widzimy, większość komisyjna starała 
się oczyścić rząd, czego jednak mimo najlepszej 
chęści dość kulawo dopełniła, podczas gdy 
mniejszość w jednym względzie rząd absolu­
tnie, w drugim zaś przynajmniej do czasn po­
tępia. Ale niechaj sobie rząd tern głowę sn- 
szy! O b a  zaś wnioski stanowczo potępiają 
wplątanych w tę sprawę deputoi mych, a To ze 
względów moralności puHicznej. W dziejach 
parlamentaryzmu austriackiego jest to wypa­
dek dotąd niebywały, i piekielna to rzecz, że 
spotkało to właśnie deputowanych p o l s k i c h ,  
i to jednego deputowanego miasta Lwowa.

Honor jednak delegacji nasze, nie szwan­
kuje przeto, sama bowiem spowodowała owych 
dwóch członków swoich do złożenia mandatu— 
gdy tymczasem w takim samym wypadku i w 
tejże samej sprawie klub lewicy nie zniewolił 
członka swego Reschauera do złożenia man­
datu, choć mu sądownie dowiedziono, i częścią

Deusam przyznał, że jako naczelny redaktor 
tsche Ztg. nietylko wziął łapówkę w ogólnej 
sumie 7.000 zł., ale sam się o nią upomniał. 
Dr. Reschauer miał nawet na tyle zuchwało­
ści, że sam w Izbie posłów z wytartem czołem 
poruszył tę swoją sprawę, i  dopiero spostrzegł­
szy, że się tom właśnie do reszty skompromi­
tował, pomyślał o złożeniu mandatu Natomiast 
dr. Kopp, członek dyrektorjatń lewicy, nie tylko 
był w sądzie obrońcą di Reschauera, ale i po 
złocenia mandatu prze: RescL»tiera, nie po­
szedł za jego przykładem. Dr. Kopp złożył 
mandat dopiero po -rotum nieufność* swoich

wyborców, a klub lewic, zaraz wszystkiemi 
siłami forsował, aby dr. Koppa w najzaszczy-
tniejszym okręgu centralistycznym, w śródmie­
ściu wiedeńskiem, jako następcę Kurandy wy­
brano (ob. tel.)

Z drugiej strony o b a  wnioski komisyjne, 
z tychże samych względów moralności publi­
cznej potępiły dziennikarstwo jako przekupne. 
W tym względzie niestety, niemając pod ręką 
akta komisyjnego, możemy tylko to donieść, co 
dość bałamutnie podają dzienniki wiedeńskie i 
czeskie. Otóż według akta „jeneralny dyrektor 
Landerbanku p. Hahn wykazał, że z wręczonej 
mn przez br. Schwarza d. 14 września 1882. 
na cele dziennikarskie samy 100.000 złr., roz­
dał między dzienniki w s z e l k i e j  barwy do d. 
15. marca 1883. kwotę 79.249 złr., z których 
to dzienników d.w* otrzymały 42.500 i 28 000 
złr., a to w internpie galicyjskiej kolei Trans­
wersalnej". — Dalęj miał sekretarz Landerban- 
kn. p. Binder z pęrnczonych mu 26 600 złr. 
rozdać 8 500 złr. między p o l s k i e ,  17.600 złr. 
m>ędzy rozmaite laieńskie dzienniki, a kwotę 
500 złr. dać oraędsłkowi Landerbr fcs p. Dur- 
stowi, także na cele dziennikarskie. Nadto we­
dług Nowej Reformy, miał sam br. Schwarz wy­
płacić „niemieckim i p o l s k i m  dziennikom" 
49.104 złr.

Pomijamy ciekawe zresztą pytanie, ile z 
owych sam rzeczywiście dostało się dzielnikom, 
a ile pozostało w kieszeniach pośreduików i 
podpośredników; jako też i owo pytanie, jakim 
sposobem dygnitarz polski, nawet były marsza­
łek krajowy stoi nr czele banka, którego wy­
socy, najwyżsi urzędnicy taknienną trudnią się 
facjendą; ani też, ile wzięły i które dzienniki 
wiedeńskie [które wzięły 42.500 i 28.000 złr., 
to nie podlega wątpliwości.) Nam chodzi o 
hańbę, jaka ta w akcie publicznym, parla­
mentarnym spadła na dzienniki p o l s k i e !  
Mianowicie, które to były polskie dzienniki, i 
czy same tylko jawnie półurzędowe, czy także 
„niezawisłe?" Niestety, akt komisji zdo ej, 
rzuciwszy owe piętno hańby, nie wymienia 
dzienników — a przecie, wed ig zasad słftszno- 
ści, powinien był albo wymienić albo hańb4 nie 
piętnować ogólaikowo. kkt komisyjny, jako 
powód niewymienienia dzienników podaje, że pro- 
knrator państwo ry r ■ nH wił wymienienia, a sama 
komisja nazwisL owydł dzienników nie doszła.

Dlaczego prokurator nie chci&i wymienić 
tych polskich organów dziennika* ikięh, a może 
tylko jednego organu?... W^iakże o urzędni­
ków tu nie mogło chodzić! ;Mamy nadzieję, że 
w plenom Izbj odsłoniętą zostanie ta  strawa. 
Kraj ma prawo a delegacja r?a obowiązek tego 
zażądał*

Walna zgromadzenie czes h  Czytelni aka­
demickiej w Pradze z dnia wcsorajsaego zamia­
nowało Kraszę*wskiego jednogłośnie .słonkiem 
honorowym. Uchwałę tę jednak rząd unieważnił 
(ob. tel.) — z jakich powodów, zapewne nigdy 
się nie dowiemy ale domysł łatwy.

Korespondencje „Gaz.
Z królutwa Polskiego d. 15. maja.

Wiadomo wszystkim, że pomiędzy skutkami 
zawiązania stosunków rządu moskiewskiego ze 
stolicą Apostolską, jest zaprowadzenie jętyka 
moskiewskiego w seminarjach dnehownyć w 
Polsce. Otóż z tego powoda i u nas i za gra­
nicą można śłysleć głosy, krytykujące zezwole­
nie stolicy Apostófckiej na tę nowość i przyję­
cie jej przez biskupów polskich. Ale rzecz ta 
nk zimno i wszechstronnie rozebrana w niczem
nie ubliża ani stolicy Apostolskiej ani naszym

kiebiskupom. Rząd moskiewski darmo nic nie da­
je; kiedy więc zrobił pewne ustępstwa kurji 
rzymskiej w obsadzeniu stolic biskupich u nas 
i w cesarstwie, w zamian za to zaządał także
nlegalizówania jnż dawniej samowolnie zniesio-

rch trnych trzech dyecćZyj: kamienieckiej, mińskiej 
i podlaskiej, przyłączenie ich do sąsiednich i 
wprowadzenie języka moskiewskiego do semi- 
narjów duchownych, i knrja rzymska uznała za 
możebne na to zezwolić. Bądźmy sprawiedliwy­
mi w sądach o faktach „iększej doniosłości bez 
względn na osoby, które fh  nich rękę irkyło- 
*»*y
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Bolesław  c zerwlefl8ki.

i  itty.)
Na wiadomość, że bienk;e» j„ . . „

kilkotomową powieść historj ^  pisze wielkąkilkotomową pow iej u.DŁVryC, uą,
szył z powątpiewaniem i»ui.kj j .:®I ,.
dow ierza ł aby m
rzanie to było nspraWiedliw onem oty,.^  
wemi pracami SienkiewWM- ter P_r*MiiCzn .wemi pracami SienkiewiM P f^ iczn y ch
obrazków rodzajowych) DtI. anta« pChetnego 
liryzmu, atttor .Janka dnzjkanta > "Pamiętni­
ków naUc*jcieia noZlwAskiego , „Szkiców wę­
glem", „Hani* talent niestały, nierówny i 
nerwowy", jak 8i* nim Tarnowski wyraża,

: w’vb pełną męzkiego spokoju i
3ił-yikiem p?ótn-ny malarz rodzai°wy P0l aL %  Wie^ . ołf-M jhie tworzyć Matejkowskiew* v «wicz tworzyć MatejtowsKie 
gienk* .*iełem swojem rozwiał te powąt>' 

nie^a® tipiTA eli, iak to panegirycy w rodzajupiwowskiego heli* iak to panegirycy w rodzaju 
Tar®0 Utrzymają, nie stworzył skończo­

nego arcydzieła, nie napisał prozą epopei rów­
nej „Panu Tadeuszowi" lub „Wojnie chocim- 
skiej*, to w każdym razie dał uam dzieło nie­
poślednich zalet i złożył niezbity dowód epic-. 
kiego talentu.

Zanim przystąpimy do krytycznych uwag 
nad powieścią Sienkiewicza uważamy za konie­
czne treść jej podać. Przypuszczamy, że wielu 
naszych czytelników zna „Ogniem i miec >m“, 
ale i tym nie zaszkodzi przypomnieć główne 
momenta powieści. Będziemy zresztą o ile mo­
żności treściwi.

II.

Wśród Dzikich Pól na Ukrainie, wśród ocze- 
retów i burzanów, stepów rozległych a pustych 
widzimy na początku powieści gromadkę żoł­
nierzy w czerwonej barwie i wilczych kapnzach. 
To żołnierze Wiśniowieckiego, sławnego Jare 
my, groźnego a dzielnego wodza i prawdziwego 
bicza Bożego na niesforne kozactwo. Na czele 
tego oddziała jedzie namiestnik pancerny pan 
"krzetuski, bohater powieści, młodzian piękny 
st»°Sły’ r/ eer* prawdziwy. Wraca on z poseł - 
ija ła .d? chana krymskiego, dokąd jeździł z 
 1 kniazia. .Tarami;. Skrzatnski natrafia inawalkę* dknia*ia Jaremy. Śkrzetuski uatraija 
V z a i n i p z b r o j n y c h  drużyn, rzecz najzwy- 
i— 1 ^ w owych czasach na stepach i ocalaźvme °wych czasacn na siepacn i ocala
iak martwv61liu B*lachcicowi, który leżał już
i jrawie udus*ntał bowiem chwycony na arkan
mn sie Doczatknl’ J a c h c ie  ów nrzedstawia mu się początkowo | ako Abdank a dob - o

przy rozstaniu, dawszy mu pierścień na parnią-— * - - m •   a   — —. m ft L Był totkę wyjawia prawdziwe swe naz' isko . 
Bohdan Zenobi Chmielnicki, dotychra ns skromny
pułkownik kozacki, którego Czaj nski skrzyw­
dził & obecnie chciał przez swoich pachołków 
życia pozbawić na stepie- Nie stanął on jeszcze 
na czele zaporoskich mołojców i ukraińskiej 
czerni przeciw rzeczypospolitej, ale już coś 
knuje, już zapowjada * że ,,a^ień sądu idzie 
przez Dzikie Pola, a gdy nadejdzie, a/w yt 
sia wsij fcwit b o ż y j To też gdy odjeżdża od 
Skrzetuskiego na czele Kozaków, eznć że to 
koniec npokojo dla rzeczypospohtej, a następu­
jąca ięi -.ąa śpiewka kozacka odzywa się jak 
okropna groźba za przebyte cierpienia -.

ku uciesze zgromadzonej szlachty, szanującej 
w nim energię i barwy Jaremy' tu też póz naje 
dwie najgłówniejsze postacie powieści: Zagłobę 
i Podbipiętę. Zagłoba hulaka, otyły i czerwony, 
z dzinrą na głowie, łgarz, facecjonista i piecze- 
niarz niewiele budzi przy pierwszem poznaniu 
sympatji, choć można słuchać z przyjemnością 
jego rubasznych i zamaszystych konceptów, da­
leko lepiej przedstawia się pan Longinns z My 
zych Kiszek Podbipięta, Litwin, choć także z

„Oj wyzwoli Bożo, nas wsiob bidnyeh nowolnikiw, 
Z tiaikoj newoli,
Z wiry bianrmańsko,]
I i jaśni zori, 
fi a tyoui wody 
U kraj woietyj 
U jiir ehro8zo>onnyj. —
Wysłuchaj Bc b u. prośbach naszych 
U noszezastnyeh mołytwach 
Nas bidnyeh newolnykiw*1-

Jadąc do rezydencji Wiśniowieckiego, do 
Łubniów, wstąpił pan S :rz.etnski do Chechryna 
i tam od starego namiestnika. Zacwilichowskie-

początkn niewiedzieć, co to zacz będzie za fign 
ra. Nie możemy przenieść na sobie, aby nie
przedstawić konterfektn pana Podbipięty:

już na dof-re. spotyka Czapliń 
śkiegc i obrażony przezeń wyr~nca go za drzwi

„Przedewszystkiem był to mąż wzrostu tak 
wysokiego, że głową prawie powały dosięgał, 
a chudość nadzwyczajna wydawana go wyższym 
jeszcze. Szerokie jego ramiona i żylasty kark 
z iastowały niepospolitą siłę, ale była na nim 
tylko skóra i kości. Brznch miał tak wpadły 
pod piersią, że możnaby go wziąć za głodomo- 
ri labo ńbrany był dostatnio, w szarą opiętą 
knrtkę z< ś\.iebodzifskiego sukna z wąskimi 
rękawami i wysokie s »  idzkie baty, fctór»i na 
Lifwis zaczynały wchodzić w użycie. S ze lk i i 
dobrze wypchany pa£ łosiowy, niemając na 
caem g \ trzymać, opadał mu aż na biodra, a 
do pasa przywiązany był krzyżacki miecz, ti : 
d'łngi, że temu olbrzymiemu męiowi prawie do 
pachy dochodził. Ale ktoby się figury przeląkł, 
'netbj się uspokoił, spojrzawszy na twarz je­

go # łaściciela. Była to twarz chuda, równie,
jak i sałi so Da, ozdobiona dwoma zwiśniętemi

konopnego koloru wąsów, ale tak poczciwa, tak 
szczera, jak u dziecka."

Tak zewnątrz wyglądał pan Podbipięta. 
Niezapuszczając się ter~i w .ębauikterystykę 
tej póstąfci, która zresztą wyjaiife * ciąga opo- 
wiadąuu , powiemy tylk( tyle, że Podbipięta 
uczynił sobie ślub, iż dotąd czystość zachowa, 
dopóki owym potężnym n etezem, który nosi 
przy bokn, jednym zamachem nie zmiecie trzech 
głów niewiernych na pamiątkę tej przyjemności, 
jaką przodek jeg° tezeir .KrzyM om pod Chojni­
cami sprawił, bu trzeba wiedzieć, że ów miecz, 
„Zerwikapturem" zwan, był w tej bitwie zdoby­
czny. To też pan Longinns; .jak panienka spu­
szcza oczy, ilekroć Zagroba wyrwie się z ia':im 
rubasznym żartem, a będąc łagodnego usposo­
bieni*, nawet na osobiste przytyki odpowiada 
tylko: s ł u c h a ć  h a d k o! — cttociaż posiadał 
s ilo n ą  oawŁgę i siłę niezmierną.

Zabrawszy ze sobą pana Longina, który 
enciał się wciągną i po l chorągiew księcia Wi- 
śaioWieckiego, nazajutrz "ano ruszył Skrzetu- 
ski z Czehryna do Łnbniów. Jechał1 bnjnym ste­
pem, a drogę skracali sobie marzeniami. Skrze- 
tnski marzył o fraucymerze księżnej Gryzeldy 
i pięknej Annsi Borzobohatej. ó dzielnych swych 
towarzyszach broni w Lubniach, których dawno 
jnż i e oglądał, pan Podbipięta zaś o krwawych 
bojach i czy mu się ud*; prędko ślub wypełnić, 
ściąć od razu trzy głowy,* Dotem puścic wo- 
d« iznłym afektom. Następuje r Attianf,oiwy przy­
padek.

kń iółowi brwi mi i, parą taksamo (D. c. n.)



My tutaj w Kongresówce chociaż mamy 
wiele przykrości z tytułu rozporządzeń admi 
stracyjnych, tylko przeciwko Polakom wyda­
nych, a jeszcze więcej dokuczań od wykonaw­
ców tychże rozporządzeń, chociaż rzadki jest 
numer gazet moskiewskich, któryby jakiejś ka­
lumnii na naszą narodowość lub religię nie rzu­
cał, z tern wszystkiem nie możemy nie objawić 
naszej wdzięczności monarsze moskiewskiemu, 
który posłał legata do stolicy Apostolskiej ce­
lem porozumienia się co do nominacyj nowych 
biskupów. Rezultatem tęgo porozumienia się, 
jest wzmocnienie hierarchii dnchownej, która 
już była bardzo słaba przez brak biskupów, 
zwłaszcza na Litwie i w cesarstwie, jak równie 
świeża nominacja pięciu snfraganów przez Ojca 
świętego.

Dotąd wszystko szłc jako tako, przynaj­
mniej legalnie i dokument .mi stwierdzone ; lecz 
co się tyczy wprowadzenia języka moskiewskie­
go ao seminarjów, zaszła pewna okoliczność 
bardzo dziwna : że stolica Apostolska nie mo­
gła odmówić tutejszemu rządowi wprowadzenia 
języka moskiewskiego do seminarjów, na to się 
każdy zgodzi, kto sądzi o kwestjach tego ro­
dzaju bez namiętności i kto zna położenie na­
sze, w jakiem musimy zostawać, a mianowicie: 
konsystorze duchowne już od dawna tylko w 
języku moskiewskim muszą z władzami rządo- 
wemi korespondować; proboszczowie jako urzę­
dnicy stanu cywilnego musza po moskiewsku 
akta prowadzić; nadto jesteśmy pod panowa­
niem moskiewskiem i język rządowy jest nam 
potrzebny, a do seminarjów ma być wprowa­
dzony nie jako wykładowy, lecz jako przed­
miot, to jest: język moskiewski, literatura i 
historja tak zwana ojczysta czyli Moskwy. To 
wszystko zważywszy, kurja rzymska na przed­
stawienie rządu moskiewskiego przesłała wszyst­
kim biskupom polskim listy podpisane przez 
kardynała Jacobiniego, zawiadamiające i ifor- 
mujące biskupów o języku moskiewskim w se- 
minarjach. Listy te przysłane zostały przez de­
partament obcych wyznań (nazwa religii kato­
lickiej w Polsce), bo tą tylko drogą biskupi 
pod panowaniem Moskwy zostający mogą kore­
spondować z Rzymem, a między innemi punk­
tami było tam zastrzeżenie: profesorowie mają­
cy wykładać język moskiewski będą wybierani 
przez biskupów w porozumieniu się z rządem. 
Takie postanowienie stolicy Apostolskiej bisku­
pi polscy jak zwykle przyjęli z uległością, 
obmyślając plan lekcji dla młodzieży seminaryj- 
skiej, aby przez zajęcie czasu nowemi przed­
miotami, nauki duchowne nie cierpiały uszczerb­
ku ; a odczytując uważnie raz i drugi raz to 
postanowienie Stolicy Apostolskiej, aby je do­
kładnie w czyn wprowadzić, niektórzy z nich 
zauważyli skrobanie i za długą lukę między 
wyrazami; ale jako ludzie prawi i szlachetnie 
myślący nie podejrzywsli o fałszowanie tego 
dokumentu, jako od stolicy Apostolskiej pocho­
dzącego a przez ministerstwo nadesłanego.

Lecz jakież było ich zdziwienie, kiedy ode­
brali od kurji rzymskiej tesame listy, a poró­
wnawszy je z odebranemi przez ministerstwo, 
zauważyli, że wyrażenie w i a r y  k a t o l i c ­
k i e j  (religione catholica professores) było wy­
skrobane w ministerstwie. To prawdziwe curio­
sum, które chyba rząd moskiewski tylko obja 
śnić może! Wiemy, że uczniowie, zwłaszcza 
młodsi, wyskrobują złe stopnie, bojąc się kary 
od rodziców, ale żeby w XIX wieku rząd 
chrześciański publiczny dokument fałszował 
przez skrobanie wyrazów, które bardzo zmie­
niają główny warunek i  kładów, to fakt szcze­

lniejszej dyplomacji! Jestto zapomnienie u 
czcii >ści naturalnej, wrodzonej każdemu czło­
wiekowi choćby najmniej ucywilizowanemu. 
Prawdziwie żal nam monarchy teraźniejszego, 
że takim narzędziom zaufał. Ciekawa rzecz jak 
teraz z tego manowca wyjdą, zw-aszcza kiedy 
przyjdzie czas mianowania profesorów w poro­
zumieniu się z biskupami? A i biskupów nie­
wygodne położenie, bo należałoby posłać do mi­
nisterstwa ten dokument sfałszowany i wyka­
zać nieuczciwość; ale jako ludzih szlachetni, i 
aby wstydu tym panom oszczędzić, tego chyba 
nie zrobią, bo nie wypada.

Zapewne ta kwestja tern się skończy, że 
kto skrobał z ich rozkazu, będzie wydalony ze 
służby, nie za to że skrobał, lecz za to że nie­
zręcznie wyskrobał. Oto jest próbka szczerości 
i dobrych intencyj rządu naszego w stosunkach 
ze Stolicą Apostolską i naszymi biskupami. 
Dziwna zaiste rzecz, że rząd moskiewski przez 
tradycyjną widać niechęć i uprzedzenie do ko­
ścioła katolickiego, nie chce być szczerym w 
stosunkach z kurją rzymską, chociaż Stolica A- 
postolska i w ogóle kościół katolicki z zasady 
swej Boskiej religii opiekuje się władzą pań­
stwową, nauczając i nakazując katolikom po­
słuszeństwo monarchom i innym formom rządu 
bez względu na ich religię, albowiem bez wła­
dzy żadne społeczeństwo ani dobrze być urzą- 
dzonem, ani egzystować nie może.

„Nowosti“ o Kraszewskim.
Było do przewidzenia, że nasi najserde­

czniejsi z nad Newy i Sprewy nie omieszkają 
wyzyskać procesu Kraszewskiego dla swoich ce­

zo
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prze*

J u l iu s z a  T u ro zy ń sk ie g o .

(Ciąg dalszy.)
Mówili jeszcze czas niejaki — potem się 

rozeszli, każdy do swojej roli.
A w pałacu Drużopolskich wszystko było, 

jak dawniej — dzień dzisiejszy zupełnie był 
podobnym wczorajszemu — ta sama tam pań­
skość i ta  sama pewność nieśmiertelności ro­
du — i wiara w siły nadziemskie — broniące 
czci i mienia imion wielkich.

Czasami dochodziła jakaś wieść głucha, 
niby odgłos piorunów zdała grożących: wieść 
tego rodzaju, że się jacyś zmawiają, że się już 
nawet zmówili; ale to była tylko pogłoska, 
którą zbytnia rodziła trwozliwość, i za taką ją 
uważano.

XVI.
Czarne chmury — ołowiane — ze wszech 

stron się schodziły i zwisać zdawały — brze­
mienne — nad Drużopolem. W powietrzu 
czuć coś było jakby trwogę, jakieś dygotanie 
nieokreślone.

lów, a na naszą niekorzyść, bez względu na to, 
jaki zapadnie wyrok w tej przykrej sprawie. 
Tak się też i stało rzeczywiście. Wszelkiego 
rodzaju Fressy i Blatty, wszelakiego pomiotu 
Wiestniki i Wiedomosti nie zdołały się jeszcze 
opamiętać po bezgranicznej radości, jaka je o- 
garnęła, gdy telegraf rozniósł naprzód wieść o 
denuncjacji księcia Bismarka a następnie o wy­
roku sądu Rzeszy, niekorzystnym dla sędzi­
wego pisarza.

Pisma wspomniane miotają się teraz już 
nietylko na samego Kraszewskiego, ale korzy­
stając z nadarzonej sposobności, obrzucają ka­
lumniami i insynuacjami cały naród polski. Po­
zostawmy je w spokoju! Niech się ciskają, niech 
kłamią, co im ślina na język przyniesie, niech 
reportują co wiedzą i czego nie wiedzą — my 
wysiłki ich przewrotności notujmy tylko w pa­
mięci. Z drugiej strony nie zapominajmy o tych 
kilku uczciwych wyjątkach w niemieckiej i mo­
skiewskiej prasie, które nietylko nie obrzucają 
nas błotem, ale z całą objektywnością a nawet 
sympatją traktują naszą sprawę.

Przed kilku dniami przytoczyliśmy głosy 
kilku pism niemieckich — dzisiaj cytujemy ga­
zetę moskiewską Nowosti, Które z całą serde­
cznością, na jaką je stać było pod mroźnym 
powiewem opiekuńczych skrzydeł cenzury, nie 
zawahały się dać świadectwo prawdzie i wziąć 
w obronę zarówno Nestora naszego piśmiennie 
twa, jak i całego narodu polskiego, ostrzeli­
wanego obecnie krzyżowym ogniem niemiecko- 
moakiewakim za rzekome spiski i knowania re­
wolucyjne.

Nie na wszystkie poglądy Nowosti pisać się 
w całej pełni możemy — sympatycznego głosu 
ich posłuchać przecież warto. Tak oto odzywa 
się pismo m oskiewskie:

„Przygnębiające wrażenie wywołał na czy­
telniku czterodniowy proces w Lipsku, zakoń­
czony surowym wyrokiem nad najwybitniejszym 
z współczesnych polskich pisarzy. Niemiecki 
trybunał państwowy przyznał względem Kra­
szewskiego okoliczności łagodzące, wskazując, 
że on, jako Polak nie brał nigdy udziału w re­
wolucji, prowadził życie godne wszelkiego po­
ważania i nie kierował się nigdy poziomemi po­
budkami, — mimo to wszystko, skazał go na 
zamknięcie w twierdzy Magdeburskiej, na pół- 
czwarta roku. I za jakie przestępstwo skazany 
został sędziwy, słaby, a zasłużony nietylko dla 
swojej ojczyzny, lecz dla Europy pisarz, na tak 
ciężką karę?! W czasach wojennych, osoby 
wydające nieprzyjacielowi wiadomości o siłach 
wojsk i zamiarach dowódców, nazywają szpie­
gami. Lecz podług słów prokuratora Treplina 
oskarżyciela Kraszewskiego: „wojenny czas w 
Europie trwa nieprzerwanie". Dlatego wszy­
scy komunikujący innym mocarstwom sekretne 
wiadomości wojskowe i w czasie pokoju uwa­
żani są za szpiegów, albo wyrażając się deli­
katniej, za zdrajców. To też Kraszewski oska­
rżony był przez niemiecki trybunał uznał, iż 
kierował on się nie poziomemi pobudkami, lecz 
idealnemi pragnieniami, innemi słowy, że zdra­
dzał on państwo, do którego faktycznie należał, 
dla interesów swojej ojczyzny. Miłość dla pol­
skiej swojej ojczyzny, pobudziła go do spełnienia 
zdrady względem Niemiec.

Miłość ojczyzny! Nie wiemy, czy przedsta­
wił sobie Kraszewski wszystkie następstwa, ja ­
kie mógł mieć dla Polski jego przestępny lnb 
powiedzmy tylko nieostrożny sposób działania, 
który go zawiódł na ławę oskarżonych. Nj§ na-, 
próżno przeprowadzali go w tak uroczysty spo­
sób, nie napróżno ks. Bismark wmięsza! się o 
obrad i listem swoim usiłował przekonać sąd  i 
całą Europę o niebezpiecznym charakter] poi 
skiej propagandy. Potrzeba było dowieść, że 
nawet najspokojniejsi z pozoru Polacy w gran­
cie rzeczy są zdrajcami i insurgentami. Rezul­
ta t ten osiągnięto. Proces przeprowadzony zo­
stał tak kunsztownie, iż niemal nie można wąt 
pić o winie Kraszewskiego; sam nawet jego o- 
brońca Saul żądał dla oskarżonego jedynie „ła­
skawości ze względu na idealne motywy prze­
stępstwa."

Tymcz sem jakiejże to sprawie służył Kra­
szewski przez całe swoje życie? Z pewnością 
nie sprawie rewolucji. Fakt to uznany nawet 
przez niemiecki trybunał państwowy. Kraszew­
ski podług słów aktu oskarżenia, całe swoje 
życie poświęcił „organicznemu rozwojowi swo­
jej ojczyzny i starał się podnieść poziom umy­
słowego życia polskiego narodu." Oprócz tego, 
zawsze on nawoływał swoich rodaków do wy 
rzeczenia się raz na zawsze bantów i zamiarów 
odbudowania dawnej Polski gwałtownemi środ­
kami. słowem i czynem zachęcał ich do skąpie­
nia całej uwagi i wszystkich sił, ku materjal- 
nemu i umysłowemu odrodzenia Polski: we
wszystkich swoich utworach doradzał im cier­
pliwą i wytrwałą pracę nad sobą, aby otrzy­
mywać zdobycze w walce o byt, i w tym cza­
sie radził uciekać jak od ognia, od wszystkich 
politycznych zamysłów, spisków i demonstracyj, 
■łowem wszystkich ulubionych przez Polaków 
sposobów tak niebezpiecznych dla nich samych, 
przez które ponieśli tak wielkie ofiary, usiłu 
jąc odzyskać polityczną swoją niezawisłość. Ka­
żdy, czytaj ący prace Kraszewskiego, wie, że do 
tego celu skierowaną była cała jego literacka 
działalność.

Pod koniec życia Kraszewski widocznie

Ale to widzieli tylko ci, co byli bliżej 
Drużopolskich : oni zaś sami niczego nie prze­
czuwali.

Czasami dochodziły listy ze stolicy, że 
terminu licytacji cofnąć nie można, że o zapła­
cenie ra t pożyczkowych wprawdzie traktuje się, 
że to traktowanie bliskiem już jest ukończe­
nia, lecz mimo ofiar największych przy końcu 
zawsze nie dochodzi: jakaś niewidoma ręka 
psuje wszystko.

A wtedy się stary hrabia zamyśliwał, lecz 
nie mógł przypuścić, by jaka tam była ręka 
niewidoma.

— Et, strach ma wielkie oczy! Już to 
plemię ono adwokatów a plenipotentów bar­
dzo jest tchórzliwem... Będzie inaczej... Opa­
trzność czuwa sama nad nami.

I  zawsze spuszczano się na wpływ bezpo­
średni niebios, gdyż czyny i tak człowiecze 
słabe, sądził zawsze hrabia... i xniał w samej 
rzeczy słuszność, gdyż wszystko, co robiono dla 
ratowania majątku i imienia — było istotnie 
dziełem słabej ręki.

Razu jednego nadeszła wiadomość, która 
jak grom wszystkich przeraziła, że termin licy­
tacji — nieodwołalny, gdyż do kroku tego ban­
kowego dołączył się Dawid i Salamon Badne- 
rowie, którzy prawie wszystkie nabyli preten­
sje od wierzycieli hrabiego.

Hrabia dopiero teraz poznał, że w samej 
rzeczy chmura zawisła nad jego domem — 
ciężka — ołowiana, a z tej chmury piorun 
wypaść może, który wszystko za jednym zama­
chem zdragoce.

zmienił do pe1 mego stopnia zasadnicze swoje 
poglądy. Co mogło go do tego skłonić ? Oto 
pytanie, które nie było postawione w nie­
mieckim trybunale państwowym, lecz które sta­
wiał sobie każdy, kto bez uprzedzeń chciał od­
nosić się do Kraszewskiego, bez wszelkich u- 
przedzeń, jakie nakazuje historja, ów jedyny 
nt wyższy sędzia takich pracowników, jakim 
był i jest Kraszewski.

Wszyscy pamiętamy niedawną przeszłość. 
Widzieliśmy, jak stosunki pomiędzy Niemcami 
a innemi mocarstwami Europy stopniowo się 
zaostrzały i czas jakiś nawet groziły kata­
strofą. Jednocześnie w duszy każdego Polaka 
rodziło się pytanie: czy może i powinien on 
pozostawać obojętnym świadkiem przygotowu­
jących się wypadków, czy też należy mu sta­
nąć po stronie tych, których sprawę łączy ze 
sprawą, własną, i dopomagać im podług sił i 
środków swoich do zwycięstwa

Pytanie to zadał sobie i Kraszewski. Nie­
miecki trybunał państwowy wyjaśnił nam, w 
jaki sposób odpowiedział sobie na to pytanie. 
Wrogiem Polski obecnie się pokazuje -  tak 
powiedział Kraszewski — nie Francja, nie Au- 
strja, nie Moskwa, lecz jedne tylko Niemcy. 
W przestępstwie Kraszewskiego słyszeć się daje 
jakby oddźwięk znakomitego wyrzeczenia na­
szego przedwcześnie zgasłego wodza: „Nie­
miec — oto nasz wróg!"

Historja wykaże, o ile uczucie ponurych 
niebezpieczeństw, odczuwane przez wszystkich 
Słowian wobec wmagającej się potęgi Niemiec, 
jest uzasadmonem; a wypadki, podobne do po- 
stę .ku Kraszewskiego, powinnyby być dla tego 
państwa głęboko pouczającemi. Żyjemy obe­
cnie w perjodzie, w którym pomiędzy Moskwą 
a Niem;ami zawarto najbardziej przyjacielskie 
stosunki; niepodobna nie życzyć sobie, aby sto­
sunki te trwały 5ecznie, ażeby owo uczucie 
trwogi nigdy się więcej nie rodziło pośród na­
rodów słowiańskich. Ale niedawno jeszcze, jak 
objęło ono wszystkich Słowian, a czterodniowy 
proces w Lipsku przekonywa nas, że było ono 
bardzo silnem i w myślącej części polskiego 
społeczeństwa."

M  o o k w a .
(Jak stoją rzeczy z Degajewom. — Zmowy robo­

tników w caracie).
Władze policyjne w ostatnim czasie krzą­

tały się znów gorączkowo, byle tylko Dsgaje- 
wa odszukać, nałowiły mniejszych ryb moc wiel­
ką, ale najgrubsza z nich uszła im przed nie­
wodem. Policja popadła wprawdzie na nowe 
tropy i odkrycia, ale te im nie dość sprawiają 
pociechy, więcej bezsilnego gniewu. Poznaje ona 
coraz więcej, że duch rewolncyjny ogarnia co­
raz szerzej koła wojskow i, bo oto między inne­
mi wyśledziła, że były kapitan sztabowy a 
herszt nad herszty, Degajew, przed spełnieniem 
zamachu na Sudejkinie, ukrywał się dłuższy 
czas w Nowogrodzie, wśród oficerów 22. bryga­
dy artylerji.

Wszystkie pogłoski o jego uwięzieniu, czy 
to w Odessie, czy gdzieindziej, są po prostu 
zmyślane. Natomiast jedyną rzetelną ma być 
prawdą, że Degajew bezpośrednio po zabiciu 
Sudejkina uszedł do Paryża, a obecnie spoczy­
wa bezpiecznie na drugiej półkuli w Stanach 
Zjednoczonych. Podobno rząd moskiewski za­
mierza dopominać ,;ę u\ ładz amerykańskich o 
wydanie zbiega* dowod* ̂ , że on nie jest poli­
tycznym pi tępcą nie zwykłym zbrodniarzem; 
nikt 'szakże nie wierzy w doi. y skutek rekla­
macji.

9* *
Z Połtawy donoszą do petersburgskich ga 

zet o oezrobociu, jakie urządzili tam robotnicy 
warstatów kolei Charkowsko - Mikołajewskiej. 
Oprócz podwyżki płacy, robotnicy domagali się 
usunięcia jednego z głównych zwierzchników 
tycnże warstatów, jako dokuczliwego, nieludz­
kiego. Ustąpiwszy w pierwszym punkcie, dru­
giego trzymali się oni już uporczywie, i gdy 
żadne perswazje wyższych nawet urzędników 
kolejowych nie pomagały, znienawidzony zwierz 
chnik poprosił o dymisję.

W przeszłym tygodniu urządzili też bezro­
bocie flisacy i siłacze, ładujący towary w porcie 
handlowym Kronsztadn. Bezrobocie to było 
krótkie, ale dość dotkliwe dla właścicieli okrę 
tów, w tej chwili bowiem panuje największe 
ożywienie w porcie i jednocześnie ładuje się i 
wyładowywa kilkadziesiąt okrętów. Było ono 
swoją drogą dotkliwsze względnie, biorąc dla 
samych robotników, z których każdy stracił co 
najmniej jednodniowy zarobek (2 do 21/, rubli) 
niektórzy zaś więcej jeszcze. Bezrobocie ogólne 
to jest takie, podczas którego cały port był 
zupełnie martwy i ani jeden okręt nie był 
czynny, trwało tylko jedną dobę; jak tylko 
bowiem spostrzeżono zmowę, dano znać tele­
grafem do kantorów stręczeń służby morskiej w 
Petersburgu i nad wieczorem przypłynął okręt, 
wiozący całe zastępy nowych pracowników, w 
ogóle bowiem zarobek w Kronsztadzie jest bli- 
zko o połowę wyższy i amatorów nań nie 
brak. W ten sposób' załatwiony został miej­
scowy strejk, którego uczestnicy tegoż samego

Teraz więc postanowił wziąć się do rze­
czy. Przeszedł się 1 Alka razy po komnacie i 
stanąwszy nie mógł iię sam sobie wydziwić, iż 
do tego stopnia sprawę dopuścił; wszak da­
wniej mógł przecież przewidzieć, że nie ma 
do czynienia z bracią szlachtą o sercu gorą­
cem — bijącem, z potomkami dzielnych a ry­
cerskich, którzy, jeśli uderzyć mają, otwarcie 
występują ; lecz przeciwnie z jakiemś pokole­
niem obcej rasy — rybiej, które z flegmą ger­
mańską a pożądliwością semicką snując długie 
plany i zimno się wpatrując w przeciwnika go­
rętszego temperamentu, szuka ze spokojem i 
uśmiechem na twarzy miejsca onego, kędy może 
śmiertelnie ugodzić.

— Dajcie mi ich tu, na oczy, a choć stary, 
dalibóg! porąbię, posiekam!...

I  tak podobnie mówił do siebie, zgrzytając 
zębami i dłoń ściskając, jakby chwytał za o- 
ręż — a oczy jego błyszczały, jakby już nawet 
dopadł przeciwnika. To mu ulgę przecież ipra- 
wiało.

Charaktery tego rodzaju muszą wybucha i 
grozić, choćby nie było komu ; słabną zaś, gdy 
mają do czynienia z tern, co nudzi. To też i 
hrabia po chwili wybuchu krewkiego swego 
temperamentu, gdy poznał, że niema przed sobą 
przeciwnika, że ten gdzieś daleko, dobrze za- 
warowany a niepochwytny, i przekonawszy się, 
że gniew jego daremny, osłabł narenzcie i usiadł. 
On długo nie może się zajmować tern, co nuży.

Wysapał się chwilę, lecz wkrótce potem 
wstydząc się niewczesnych swoich porywów, za­
myślił się ponuro, i wyrzekł do siebie;

dnia przeświadczyli się, że jakkolwiek praca 
ich bezspornie ciężka jest, ale łagodzi ją wyso­
kość wynagrodzenia. Nie chodziło im też o 
samo wynagrodzenie, ale o pewną redakcję 
godzin pracy.

[ m i l i  l i i j s e m  i z i i i t j u m .

Dnia 27 Maja
* stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli­

technicznej donosi;
Przy wietrze północno - zachodnim wskazywał 

wczoraj termometr najwyższą temperatur? 11° C. 
o godz. 4. popołudniu, najniższą w nocy 2° C.

Stan nieba zmienny, przy temperatnrze obni­
żonej i wietrze przeważnie zachodnim. Pogodnie.

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we w t o r e k  
d. 27. maja „Boccaccio", opera kom. w 3 aktach 
Souppego.

Jntro we ś r o d ę  d. 28. maja, z powodn sła­
bości pani Aszpergerowej w miejsce zapowiedzia­
nej na dochód p. Władysława Woleńskiego tra- 
gsdji „Hrabia Essex,“ przedstawioną będsie da­
wno niegrana komedja Kazimierza Zalewskiego 
p. t. „Artykuł 264". Dzień benefisn później bę­
dzie ogłoszony.

We c z w a r t e k  d. 29. maja po raz dzie­
wiąty znakomite „Opowieści Hoffmanna", op. kom. 
w 4 aktach Offenbacha.

W s o b o t ę  d. 31. maja, po raz pierwszy: 
„Księżniczka Trebizondy", opera komiczna w 3. a 
ktach Offenbacha.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się 
jntro we środę dnia 28. maja 1884 o godzinie 6. 
wieczorem.

'  Nadzwyczajna próba chóm męskiego „Lu­
tnia" odbędzie się w kasynie we środę 28. o go 
dżinie 7 ,  na którą zarząd wszystkich członkow 
czynnych zaprasza.

* Wycieczka czynnych csłonków „Lutni" od­
będzie się 29. bm. Komitet zapraszając na takową 
wszystkich członków wspierających Towarzystwa, 
oznajmia, że znaczki wstępn po 20 ct. nabyć mo­
żna tylko w kasynie miejskiem we środę od 2. do 
4 i od wpół do 7. do wpół do 9., — a we czwar­
tek od 1. do 3. popoł.

* Ksiądz dr. Emilian Ogonowski, profesor 
tntejszego uniwersytetu, wybrany został, jak w 
swoim czasie donieśliśmy, na członka depntacji, któ­
ra w imienin wiecn odbytego przed kilkn tygodnia­
mi w „Domu narodnym" ma przedłożyć we Wie- 
dnin wobec ministrów, nnncjnsza papiezkiego i ce­
sarza żałoby Rusinów przeciwko mięjzanin się je- 
zaitów w wewnętrzne sprawy ruskiej cerkwi w Ga­
licji. Otóż, donosi Słowo, wezwał w tych dniach ks. 
Ogonowskiego do siebie ks. biskup Sembratowioz, 
przedkładając mn, ażeby jako dnehowny nie mię- 
szał się do tej sprawy, zwłaszcza, że nnnojnsz pa- 
piezki nie życzy sobie widzieć się z depntacją o- 
wego wiecn. Ksiądz Ogonowski miał jednak o- 
świadczyć, iż on musi spełnić poruczony mn man­
dat wiecn.

* Ks. biskup Sembratowicz i infułat dr. Pa­
łasz wyjechali do Wiednia na uroczystość 100 le­
tniej rocznicy ntworzenia we Wiednin prsez cesa­
rza Józefa II. rnskiego seminarjnm i założenia tam 
unickiej parafii prsy cerkwi świętej Barbary na 
„Fleischmarkt". Przy tej sposobności będzie zape­
wne mowa i o kwestji ntworzenia rnskiego biskup­
stwa w Stanisławowie i w ogólności o obsadzenia 
kilku wakujacycu stanowisk w ruskiej hieri^hii
nytsBBj.

* Rozruchy drogowe w Kopeczyiictch wyni 
kły, według opisu Diła, z tego powoda, iż przeło 
żony obszaru dworskiego w porozumieniu z burmi­
strzem, p. Turczaniewiczem, chciał zmienić kierunek 
jakiejś drogi, która ssła popod dwór na pastwisko 
gromadzkie. „Gromada" była jednak temu przeci­
wną. Podcsas komisji, zesłanej dla tej sprawy z 
Wydziału Rady powiatowej, przyszło do zbiegowi­
ska, burmistrz wezwał asystencji żandarmów, to je- 
szese bardziej rozjątrzyło zgromadzony tłnm wło­
ścian, stojący z tyła żydziaki zaczęli krzyczeć: 
A bel a bel Przyszło do aresstowań i do wy­
dzierania aresztowanych, padło podobno kilka ka­
mieni i źandarmerja niyła broni palnej. Z ranio­
nych w tej awantnrze umarło jnż trzech mieszczan: 
Kost’ Opyr, Stef -n Opyr Jerencznk i Demko Ba- 
hrij; czwarty Stefan Koszelnik ciężko ranny. U- 
« ięziono dziewięciu mieszczan: Hnata i Michała 
Uchaczów, Józefa Tnrczana, Filipa Bahrija, Oleksę 
Iwankowa, Michała Kłyma, Franka Obertańca, a 
wreszcie Dmytra i Mykołę Bnlczaków. Odstawiono 
ich do Tarnopola, gdzie toczy się śledztwo.

* Rewizje. Policja lwowska odbyła wczoraj i 
przedwczoraj cały szereg rewizyj w mieszkaniach 
osób podejrzanych o propagandę idei socjalisty­
cznych, sznkająo za drakami i pismami takiejźe tre­
ści. Skutek może nie odpowiedział oczekiwaniom, 
przynajmniej nie nwięziono żadnej z osób, n któ­
rych rewizyje były dokonane.

* Nowy hotel. Jak Kur. Lw. donosi, kamie­
nica przy ni. Hetmańskiej, gdzie znajduje się dom 
bankowy Sokal & Lilian, ma być zamienioną na 
hotel publiczny. Objąć go ma dotychczasowy dzier­
żawca boteln Langa. Hotel Langa ma objąć restau­
rator hotelu Żorża i urządzić tam także restaurację.

* Usiłowań* samobójstwo Kominiarczyk Zy­
gmunt F. postrzelił się w pierś w zamiarze samo­
bójczym. Z lekką raną sam zgłosił się do zzpitala.

— Nie, nie jest jeszcze stracone!... Zapó' 
źniłem się nieco, ale jeszcze nie przepadło.. 
Jest przecież Zygmunt... a wszak on mojego 
dziś imienia! Pozna, że dziadowie jego, czynili 
dla rodu, dla rodziny, a nie dla siebie.

I  kazał zawołać tego, którego już zwał sy­
nem swoim. Zanim przybył Zygmunt, usiadł 
starzec na wielkim starożytnym fotelu, lepsze 
czasy pamiętającym, a miał minę spokojną i 
wspaniałą, jaką mieli niegdyś jego ojcowie, gdy 
siadywali w gronie dworzan i pomniejszej 
szlachty.

I  był z siebie zadowolony.
Zapomniał tylko starzec, że co przez tyle 

la t szczęśliwych, świetniejszych — umiał jeno 
zawikłać, wszystko to teraz, przy schyłku ży­
cia, jednem cięciem szabli przeciąć zamyśla, tak 
— odrazu.

Lecz któż to wiedzieć może: bo natury te­
go rodzaju, zaniedbują niejedno, co nndzi, o- 
pnszczają ręce odkładając na później; ale gdy 
ich przyciśnie, powstają od razu z dziwną ja­
kąś siłą, z dziwną energią mężów gorącego tem­
peramentu !.. Może i tu tak będzie ?

Przyszedł młodzieniec, a spojrzawszy na 
starca przeczuł od razn, źe się coś ważnego go­
tuje, że rozmowa ich dzisiejsza nie będzie po­
dobną do wczorajszej, ni do pozawczorajszej.

Starzec spojrzał na młodzieńca z miną u- 
roczystą, której włos siwy na skroni więcej je­
szcze dodawał powagi. Serce młodzieńca żyu ’ sj 
bić zaczynało.

* Odczyty pp. Karola Widmanna i dr. Bernar­
da Lo wena teina z i  y c i a p o l i t y c z n e g o  dr.  
F r a n c i s z k a  S m o l k i ,  odbędą aię w dniach 
29. maja (Widmann), 2. czerwca (Lo wenstein), 4. 
i 6. czerwca (Widmann), 9. i 12. czerwca (Ló- 
wenstein) w sali ratnazowej o godzinie 7. wieczór

P. Widmanna odczyty aą powtórzeniem, na 
żądanie wielu osób, odczytów, które wzbndziły ży­
we zajęcie w kole literackiem, w nieco odmiennej 
redakcji. P. dr. Lowensteina odczyty i* niemieo- 
kiem opracowaniem tej rzeczy, które p. Lf n natein 
uważa sobie za obowiązek odczytać wobec polskiej 
publiczności, nim je nmieści w jakiem nlemieckiem 
piśmie.

Dochód z tych odcaytów jest przeznaczony na 
fundację bnray im. dr. Franciszka Smolki. Bilety 
sprzedają wszystkie księgarnie.

* Z kolei. Na zapytanie nasze donosi nam ku­
lej Karola Ludwika, że ceny jazdy przy p >ciągach 
knrjerskioh i pociągach pospiesznych tejże kolei są 
jedne i te same.

Do spacerowych pociągów, kursujących w se­
zonie letnim od 1. maja do 30. wrseśuia w nie­
dziele i święta między Lwowem a Zimnąwodą Ru 
dno, wydawać się będą zniżone bilety powrotowe 
tak zwane tour- i retourkarty II. klasy po cenie 
44 ct. i III. klasy po cenie 24 ct. z okresem wa­
żności 4 dui.

Oprócz tego sprzedawać się będą na tę samą 
przestrBeń bilety sezonowe w zeszytach po 30 sztuk 
biletów na tyleż wycieczek z powrotem II. klasy, 
po cenie 12 zł. i III. klasy po 6 zł. z okresem 
ważności 2 miesięcy.

Nabywca takiego zeszyta używać może tych 
biletów tylko dla swej osoby i dla rodziny z nim 
razem jadącej, tudzież dla guwernantki i bony.

* Francuzka erudycja I — Kraszewski Jeden 
z najpoważniejszych dzienników francnskich, Jour­
nal des Debata donosząc o Kraszewsl. i pisze: 
„Kraszewski jest znanym literatem, a ce quil pa 
rait de nationalite sazonne, ne a Dresde (jak się 
zdaje narodowości saskiej) i dotychczas zajmował 
się przeważnie literaturą militarną". 'Wybornie!..

* Dla sparaliżowanego rymarza pr.y uJicy 
Źródlanej nr. 2., którego się poleca litościwym ser­
com, słożyła pani Helena Krzyżanowska z Huloza 
5 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et.

* Muzeum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie - prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołndnin od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro we środę: św. Wilhelma; — ś Te­
odora.

* Wiadomości policyjna Z lula 26. maja b. r.: 
S k r a d z i o n o :  p. H. R. moźlzierz i żelazko do 
prasowania war. 7 «ł.: — p. J. L. pod 1. 25 ni. 
Zamarstynowska bieliznę, nrzytwy, kamień do ostrz, 
nia, pasek do obciągania nożów, chustkę włóczko­
wą itp.; — p. J. S. budzik i szczotkę.

Z n a l e z i o n o :  Daniel Reif dorożkarz prze­
dłożył złotą monetę ni 20 a drugą na 10 franków, 
które zgubił ktoś w jego dorożce; — Hryfi Dzia- 
czek znalazł 3. b. m. na gościńcu pod Bartatowem 
srebrny zegarek cylinder na 4 kamień, z metalo­
wym łańcuszkiem, jest złożony w c. k sądzie pow. 
w Gródku, notatki do pedagogii uczennicy VII. 
klasy, panny Zofii St., paszport Michała Kwaśnego 
ze SnChy pow. Żywieckiego.

*

— Z Tarnopola. Oficjał tntejszego urzędu po­
cztowego p. Celestyn Jaworski, powołany został z 
miasta naszego na posadę naezelnika poczty w Stry­
ja. P. Jaworski umiał sobie zjednać uprzejmością i 
prawością charakteru, jak najżywssą sympatją u 
wszystkich sfer społeczeństwa — to też przenie­
sienie jego budzi tn żal ogólny. Wszysoy żegnają 
go życzeniem, aby i w Stryja snalazł się w kole 
tak życzliwych mn przyjaciół i znajomych.

— (L. O.) z pod Biacza d. 23. marca b. r. 
Nowa Ref O) ma umieściła korespondencję z Gorlic 
z dnia 13 b. m. w nr. 112 donoszącą, że przy 
wyborach do Rady powiatowej z większych posia­
dłości, przedzięwziętyeb w Gorlicach dnia 12. b. m. 
opuściła salę mniejszość wyborców składająca aię 
z 10. członków. To doniesienie jest całkiem mylne, 
a chociaż przesłaliśmy sprostowanie do redakcji 
z prośbą o nmieazezenie, — nie nmieśoiła go w 
swoim dziennika N. Ref. umieszcza wszelkie ko­
respondencje partji walczącej przeciwko teraźniej­
szej reprezentacji powiatowej, żadnej zaś, a nawet 
sprostowania drugiego stronnictwa nie przyjmuje. 
Ponieważ tę sprawę, która swoją drogą przedłożo­
ną została Wys. o. k. namiestnictwa, koniecilie 
wypada podać do publicznej wiadomości, nprasiamy 
szanowną redakcję nmieścić w swoim dziennika co 
następuje:

Mniejszość członków, o której korespondent z 
Gorlic wspomina, składała się z 13 członków obe­
cnych, z dwoma przydanemi głosami za pełnomo­
cnictwem ; zatem miała głosnjąoyoh 15. Wszystkieh 
uprawnionych do głosowania z większych posiadło­
ści w gorlickim powiecie jezt 30. Obecnych zaś 
głosujących było tylko 29, gdyż posiadłość Byztra 
swego wyborcy nie przysłała. Zatem partja, czyli 
większość, wedłng rozumienia korespondenta z Gor­
lic, która przy wyborze członków do komiąfl zwy­
ciężyła swoją większością, a następnie swoich człon-

I  była chwila wyczekiwania.
— Synu mój: bo dziś już jesteś mi synem 

i dziedzicem imienia naszego 1 Ty wiesz, że to ­
bie dziś przypadło, prowadzić dalej szereg sil­
nych a wytrwałych. Żaden z twoich poprzedni­
ków nie żył dla siebie, zadość czyniąc popędom 
tylko sobkoBtwa swego i pragnień swoich. Oni 
żyli dla rodziny — a wiesz Zygmuncie, co to 
znaczy ?

I  tu zatrzymał się chwilę.
Młodzieniec spojrzał na starca i serce jego 

silniej iuż biło; wspomniał na Rozynę i prze­
raził się myślą, że hrabia o tem wiedzieć mo­
że — że nawet wie i do tego słowa jego zmie­
rzają. Lecz Bię m y lił: starzec o tem nie wie­
dział.

Po chwili dalej ciągnął hrabia:
— Ojcowie nasi nie czynili zadość popę­

dom własnych chęci, jak się dzieje tam, gdzie się 
łączą związki oparte na krnchej podstawie śle­
pej miłości i niedoświadczenia... J a  wiem, że 
ty, synu, nie należysz do dzisiejszego pokolenia 
słabego... Jesteś wnnkiem tych, którzy wiedzieli, 
że wybór rodziców zawsze najlepszy, że taki 
tylko daje trwałe na przyszłość szczęście i Bóg 
związkowi onemu błogosławi. Młodzi się nie­
raz nawet nie znali, zanim przystąpili za wolą 
starszych do ołtarza... a potem znalazła się i 
miłość i uczciwość i było wszystko po bożemn... 
Lecz... ty... jakbyś się jnż przestraszał...

— Nie, wuja... ojcze mój... Ja  słucham 1
Lecz był prawie nieprzytomny.

(D. c. n.)



Ińw 4o Rady powiatowej wybrała, miała reecay- 
wiśoie tylko głosów 14.

Ale od czegóż sprjt, oto stawił się jeden gło­
sujący a nią — * duplikatem karty legitymacyj­
nej, i wyzyskanem pełnomocnictwem, odwołnjącem 
jnż pierwej wydane członkowi * drogiej part.il. a 
ponieważ to jeszcze nie wystarozało do ntwoizenia 
sobie większości, która decydować miała o wybo­
rze członków do komisji wyborczej, stawił się jetz- 
sze drugi zaimprowizowany wyborca, którego umyśl 
nie w tym celu sprowadzono z Tarnowa. Pen S. 
sprowadzony jawił się z głosem za żonę, z którą 
od lat kilknnastn nie 2yje i nie mieszka, chociaż 
ta pani wedłng ordynacji wybór. §. 2 swego pełno­
mocnika przysłała.

Takim sposobem owa partja z pomocą p. sta 
rosty, który te dwa głosy sam osobiście dla niej 
policzył, utworzyła sobie większość i wezwana przez 
niego, swoich członków do komisji wybrała

Przewidując wynik wyborów przez takie nie­
legalne postępowanie, członkowie z 15 głosami od 
wyborów się uchylili i opuścili salę. Za prawdzi­
wość tego wyjaśnienia przyjmujemy wszelką odpo­
wiedzialność

— Kaczykl na Bukowinia. Zewsząd, z ka­
żdego zakątka, odzywają się głosy, podając do pn 
blicznej wiadomości czyny, które albo na pnbliozne 
uznanie, albo na skarcenie zasłngują. Jedyny wyją­
tek w tym. względzie stanowi tutejsza salina, gdzie 
samowola i despotyzm w całej pełni kwitną, a ka­
żde wolne słowo i myśl tłumione i bezwzględnie 
prześladowane bywają. Biada temu, ktoby się po­
ważył, jeżeli pan nadrządca powie, że wapno jest 
czarne, a węgiel jest biały, inne zdanie wypowie­
dzieć.

Ażeby życie p. nadrządcy uprzyjemnić, muszą 
podczas jego imienin urzędnicy przygrywać, plac- 
muzykę przed pomieszkaniem p. nadsarządcy odby­
wać, koncertu, amatorskie przedstawienia dawać, 
robić kościelne i cerkiewne parady, na które górni­
cy w mnndnrach z najeżonemi bagnetami występo­
wać muszą. Zarząd salinarny zaś mnsi ntrzymywać 
tak zwaną muzykę salinarną.

Czterech urzędników, dwóch salinarnych a dwóch 
od sprzedaży soli, wkładają od każdego guldena 
pobieranej pensji po jednym cenoie. Ponieważ jednak 
taka składka na otrzymanie muzyki nie wystaroza, 
więc istnieje także wkładka przymusowa; to jest 
każdy sługa i robotnik stały, płacą taksamo jak 
urzędnicy od każdego zarobionego guldena po je­
dnym cencie. Niestali robotnicy, a są to tacy któ- 
rzy tylko wtedy robotę dostają jeżeli stałyoh robo­
tników brakuje, ci muszą płacić po dwa centy od 
zarobionego guldena. Ponieważ te przymusowe 
^kładki, żadną ustawą, ani rozporządzeniem nie są 
wskazane, ani żadnemi statutami określone, ani też 
przez dotyoząoe władze nie są zatwierdzone, niozy 
jej, zgoła żadnej kontroli nie podlegają, i bez po­
przedniego zapytania albo przyzwolenia płacących, 
ściągano bywają, są niejako czemś w redzajn poda­
tku zarobkowego, który zarząd samowolnie ściąga. 
Gdyby tak n. p. pan minister skarbn taki podate* 
czek chciał zaprowadzić, ileby to było hałasu, ró- 
żnyoh poprawek i mów wygłaszanych w Radzie pań­
stwa zanimby pozwolenie nzyskał, no, ale p. nad­
rządca to znowu całkiem co innego, na co jemu 
tam jakiego pozwolenia.

— Pogrzeb królowej Cyganów. Przed 14 dnia­
mi jak donoszą z Nowego Jorkn do Fremdenblat- 
tu,’ odbył się w Daytonie, państwie Ohio, pogrzeb 
Gannie Gefferi, królowej cyganów w Stanach Zje­
dnoczonych. Ze wszystkich części krają pospieszyli 
do Daytonn eyganie i w liezble 1.500 rozłożyli swe 
namioty przed miastem. Królowa zarai po śmierci 
została zabalsamowaną w Nashrille i tamże wysta­
wioną, poozem zwłoki jej przeniesiono do Daytonn, 
gdzie ród jej znaczne posiada własności. Po wyko- 
nanem wedłag obrządku chrześoiańskiego nabożeń­
stwie żałobnem, przez pastora miasta, wyruszył or­
szak pogrzebowy, składający się wyłąeznie z cy­
ganów, kn cmentarzowi, gdzie jnż poprzednia para 
królewska cyganów spoczywa. Grób był na 10 stóp 
głęboki, na dnie którego znajdowała się wielka 
skrzynia kamienna, do której włożono trumnę, obok 
trnmny spoczywającej tam jnż od lat kilkn córki 
zmarłej. Orszak pogrzebowy wybnchł głośnym pła­
czem w chwili gdy spuszczono trumnę do grobn, a 
gdy takowa jnż na dnie spoozęła, dzieci zmarłej 
wskoczyły do grobn wyjąc i łkając; z wielkim za­
ledwie trndem zdołano ich wyprowadzić z cmenta­
rza. Na grobie wystawionym zostanie wspaniały 
pomnik, zo statuą naturalnej wielkości zmarłej kró­
lowej eygasów.

— Zgorszenia. Pisma niemieckie zgorszone są 
nowe wydanym w ks'ęgarni Dentn, romansem Jana 
B rusa  pod tytułem „Żona Prusaka*. Chodsi w po­
wieści tej o dzieje młodej, ładnej dziewczyny, któ­
ra  z miłości wyszła za pruskiego szpiega przód r. 
1870. Tendencją jezt przestroga, żo „Francuski 
winny raozej wyohodzić za Znlnsów, lub Kafrów, 
niż ręce swe oddawać Prusakom".

— Stowarzyszenia kolejowych ur; nlków. 
W Wiedniu zawiązuje się S t ° w a rz  y s z e n i e 
u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  mające równie 
na edu bezpłatną obronę pokrzywdzonych niesin- 
aznie czyto w dochodach, czy w awansie, czy też 
w utracie posady urzędników, użyczając im pomo­
cy prawnej i materjalnej. Prósz tego wspomaganie 
w wypadkach ehoroby, śmierci lnb innego niesz­
częścia. Pomysł to bardzo szczęśliwy wobec wyzy­
skiwali i krzywd, które często niesprawiedliwie 
wielu dotknęły a ze względn na brak fnndnszów 
musiał pokrzywdsony zaniechać poszukiwania spra­
wiedliwości przeoiw dowolnośol przełożonyoh.

Władze kolejowe oświadczyły się, że nic prze­
ciw uwiązaniu Towarzystwa tego nie mają, albo­
wiem tym zpoBebem ochronią siebie 1 tych, którzy

oi rem z bezpodstawnemi pretensjami występowali,
od niepotrzebnych wydatków i kłopotów.

Zgłoszenia na członków, któryob zaraz w pier 
wszych dniach zebrało się przeszło 200, przyjmuje 
redakcja Perkehrszeitung Wien IX Wabringer- 
strasse Nr. 64.

WiaionoM literackie, lanłore i artjstjme
— „Jan Kochanowski dziedzic Czarnolasu‘ po­

pularne opowiadanie, prsez Z. S. wyszło z pod pra­
sy w Krakowie, na uczczenie 300-letniej pamięci 
księcia poetów polskich. Wobee zbliżających się n- 
roozystośoi jnbilenszowych, jak najmocniej zale­
cić możemy tę książeczkę (nakład wydawnictwa Czy­
telni Indowej), napisaną zajmująco i dostępnie dla 
czytelników wszystkich klas społeczeństwa, a szcze­
gólniej dla młodz'eźy. Towarzystwa oświaty ludo­
wej winny by z całą usilnością zająć się jak naj- 
większem rozpowszechnieniem jej w naszym krajn.

  „Ustawa gminna, c dynacje wyborcze gmin*
ne, ustawa o obstarach dworskich z r. 1866“, 
wydanie ezwarte uzupełnione rozporządzeniami rzą - 
dowemi i instrukcjami aż po koniec r. 1883, przez 
M. Aleksandrowicza, kom. powiatowego. Sam jnż 
fakt, że książka w 4 wyohodzi wydania, świadczy 
najlepiej o jej potrzebie a wątpić nie należy, że 
każda gmina, każdy obywatel, biorący ndział w ży­
cia pnblicznem, korzystać będzie ze sposobności po­
siadania w awem rękn każdej chwili zbiorn ustaw, 
będących podstawą samorządu. — Wydanie nader 
staranne, nakład E. Winiarza we Lwowie 1884

— Nakładem Leipziger-Oerichts Zeitung w y­
szło wedłng stenograficznych zapisków „Landes- 
yerratbs Process Kraszewski nnd Hentsch".

Gnplanlti, prnijił i Mci.
Sprawozdanie

o stanie urodzajów we w s c h o d n i c h  p o w i a  
t a c h  G a l i c j i ,  nłożone z raportów statysty­

cznych Towarzystwa gospodarskiego
W pierwszej połowie maja nstallła się nieco 

pogoda, a dni cieplejsze wywarły silny wpływ na 
roślinność, która bujnie się mszyła Trawy po łą 
kach pięknie zazieleniały, a zboże,' zwłaszcza ozi­
miny, nagle urosły. Wszelako maj cieplejszy, nie 
mógł jnż naprawić wszystkiego złego, wyrządzone­
go przez zimny i dżdżysty kwiecień. Żyta pozo­
stały pó większej części rzadkie i mizerne, i nie 
zapowiadające nrodzajn Korzystając z przyj aźnej 
pary, spieszono z kończeniem zasiewów, spóźnio­
nych znacznie w tym rokn, i sadzeniem kartofli. 
Wszelako z okolic podgórskich donoszą, że na po­
łoninach dotychczas śnieg leży, a siejbę w górach, 
niedawno rozpoczętą, nie spodziewają się prędzej 
jak w połowie czerwca ukońezyć.

W maju padały częste desseze, bardzo pożą­
dane, zwłaszcza tam, gdzie rola zaschła nie do­
zwalała wschodzić zasiewom. Dnia 13. i 14. hm. 
były przymrozki, które zwarzyły po ogrodaoh mo­
rele, brzeskwinie i delikatniejsze rośliny. Ostatnie- 
mi dniami spadły grady w Brzeżańskiem, koto Ro­
hatyna, Bnozacza i w K łomyjskiem.

R z e p a k  niedopisał w Sanockiem koło Bn- 
kowa, Brzozowa, Wydrny, w Przemyskiem, koło 
Niźankowiec, w powiecie jarosławskim na prawym 
brzegn Sann, tndsież pod Samborem, Bnrsztynem, 
Wojnlłowem, w okolicach Jagielnicy i Horodenki, 
gdzie od mrozu znaoznie ucierpiał. W Kołomyjskiem 
ma być bardzo zły. W  ZbarazUem pojawiła się 
muszka, która go zjada. Z wyjątkiem powyżej wy­
mienionych okolic, wszędzie indziej rzepak piękny, 
zapowiada zbiór obfity w tym rokn.

P i z e n l e s  wzzędzie piękna i bardzo obie­
cująca. Po ostatnich ciepłych deszczach nawet śre­
dnia wszędzie się poprawiła. W ogóle co do psze­
nicy, zwłaszcza wesesnej, doniesienia są zewsząd, 
z małym wyjątkiem, jak najpomyślniejsze.

Ż y t o  wczesne dosyć dobre. Późne zrzadły 
bardzo na wiosnę i nie poprawią się jnż o wiele.

J a r z y n y  po większej części wschodzą za- 
ledwo, ale równo i hojnie. Doniesienia zewsząd po­
myślne.

J ę c z m i o n a  wczesne bardzo dobre. Później­
sze gwałtownie deszcz potrzebują. W Sanockiem 
w wieln okolicach, tndzież w Samborskiem i koło 
Żnrawna siew jęczmienia do połowy maja nie był 
jeszcze ukończony. W okolicach Radymna niszczą 
go bardzo pędraki.

O w s y  w ogóle pięknie powschodziły. Siane 
w słotę mocno są chwastami zarosłe.

G r o c h  po większej cręśoi piękny. Średnio 
udat się groch koło Uhnowa, Korczowa, Szczoto wic, 
Henrysina, Brzozowa, Bnkowa, Leszczowatej, w 
Złoosowskiem kolo Perepelntk, dalej w okolicach 

nnaszowa Bełszowca, Czortkowa, Jagielniey w 
Bor.zozow.Uem i Kołomyjskiem.

B ó b  i b o b i k  wschodzi dopiero.
K n k n r u d z ę  siać zaczynają.
K o n i c z y n a  wssędzie wyborna, % wwiat- 

kiem okolic Baligrodu, Brodów 1 Bor.se,owa.
M i ę s z a n k i  trzymają się dobrso, podobnie

jak koniczyna.
L n u  siejba opóźniona, przeto

rzec sie jeszcze o nim nie da. W 
zaledwie wschodzić zaczyna. Gdsie niegdzie jesz­
cze sieją.

K o n o p 1 e toż samo.
K a r t o f l e ,  oprócz w ogrodach, w ogóle do­

piero około 10. b. m. sadzić zaozęto, przedtem bo­
wiem rola ciągle Jesseze była zbyt mokra.

B n r a k ó w  z tej zamej przyczyny mało do­
tąd poBiano, i te dotychczas nie wschodzą.

K a p u s t y  dotąd mało gdzie sadzą. Rozsadę 
muszka zjada.

C h m i e l  debry w okolicach Sieniawy, Wzdo- 
wa, Radymna, Przemyśla, Rndek, w Złoczowskiem 
koło Krasnego, Glinian, Brodów i Wojniłowa. W 
okolicach Źnrawna chmiel tyczą dopiero. Rośnie po­
woli i nierówno. Około Chyrowa chmiel zły; w Bor- 
szczowskiem mierny.

T y t o ń  dopiero na rozsadnikach. W Czort- 
kowskiem i Kołomyjskiem sadzić zaczynają.

T r a w a  na łąkach po ostatnich deszczach 
bnjuie się ruszyła i są widoki na obfitość siana w 
tym roku.

S a d y  zaczynają bnjnie kwitnąć i jeżeli nie 
zajdzie niespodziewana klęska, to i owoców można 
‘ } obficie spodziewać. Przymrozki, o których po­

wyżej wzmiankowaliśmy', gdzieniegdzie jnż za­
szkodziły. W ogóle drzewa pestkowe, czereśnie, 
wiśnie i śliwy kwitną bnjnie; zaś grnszki i jabło­
nie więcej, jak się zdaje, ucierpiały. Dotąd nie 
kwitną, lnb też kwiat dopiero pokazywać się za­
czyna. W okolicaeh Przemyśla i Radymna naj­
mniej kwiatn mają śliwy. Kolo Niźankowiec za­
kwitły sady bardzo pięknie. W Kołomyjskiem po­
jawiło się taki mnóstwo chrząszczów, że wszystek 
kwiat niszczą

We wtorek dnia 27. maja 1884.

B  o c c a c c i o
opera komiczna w 3 aktach, słowa F. F. Zell’a i 
R. Genće, przekład L. Sygetyńskiego, muzyka 

F. Sonppe’go.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

Telegramy „Gazety Narodowej".

sio pewnego o- 
wieln miejscach

(W  C) Wiedeń d. 27. maja. (Pryw.). Le­
karz praski, który się zeszłego miesiąca starał 
u wiedeńskiego fakaltetu medycznego o nostry­
fikację swego dyplomu doktorskiego i odpalony 
został, udał się w tym samym interesie do kra 
kowskiego fakultetu medycznego, ale i tam zo­
stał odpalony.

( WC.) Wiedeń d. 27. maja (Pryw.) Ankieta 
w sprawie przywrócenia akademii józefińskiej 
(lekarskiej wojskowej) obraduje od onegdaj pod 
przewodnictwem ministra wojny, jen. Bylandta. 
Dotychczas zgodzono się już w tem, że utwo­
rzenie stypendjów albo konwiktu wojskowo-le 
karskiego bez równoczesnej nanki specjalnej, 
wcale nie daje pewności dostatecznego przyro 
stu lekarzy wojskowych. "O brady potrwają do 
końca tygodnia.

Wiedeń d. 26. maja. Wiener Abp. donosi, 
że wprawdzie kilka profesorów filozoficznego 
fakultetu wszechnicy czerniowieckiej postawiło 
wniosek wystosowania petycji do Rady państwa
0 przeniesienie tej wszechnicy do Berna, że się 
jednak fakultet na to nie zgodził. Senat aka 
demicki stanowczo zganił postępek owych pro­
fesorów ; zresztą prezydent krajowy był upo­
ważniony, w razie dojścia do skutku takiej u- 
chwały, zawiesić natychmiast jej wykonanie.

Wiedeń d. 27. maja. Dzisiaj poczęła się o 
stateczna rozprawa w procesie Schaffhausera i 
Ondry, oskarżonych o współwinę w zamordo­
waniu koncypisty policyjnego Hlubka w Floris 
dorfie (pod Wiedniem). Według aktu oskarże­
nia, Schaffhauser towarzyszył upatrzonej ofiarze 
na miejsce czynu, aby się inną drogą nie udała,
1 zajmował Hlubka rozmową, aby odwrócić jego 
uwagę od czychających morderców, czem się do 
wykonania zbrodni napewne przyczynił. Ondra 
zaś stał się współwinnym przez opatrzenie miej­
sca i zawiadomienie morderców. Obaj obżało- 
wani oświadczają że są niewinni.

Pragt d. 26. maja. Mianowanie Kraszew­
skiego członkiem honorowym przez walne zgro­
madzenie czeskiej Czytelni akademickiej rząd 
natychmiast unieważnił.

Zagrzeb d. 26. maja. Sejm kroacki zwo 
łany na 5. czerwca.

Wiadań d. 26. maja. W tutejszym okręgu 
wyborczym Mariahilf wybrany został dzisiaj do 
Rady państwa członek Izby handlowej Neaber 
większością 224 głosów; kontrkandydat Pattai 
upad ł; głosowało 2.180 wyborców

W śródmieściu zaś wybrany dr. Kopp 2.144 
głosami na 2.420 głosujących; ks. opat Ko- 
stersitz otrzymał 207 głosów.

Berlin d. 26. maja. Nordd. Allg. Ztg. ogła­
sza telegram Bismarka z d. 24. kwietnia do 
konsola niemieckiego w Kapsztadzie, polecający 
ma, aby nrzędowo oświadczył, że Lnderitz ze 
swemi osadami (w okolicy Angra-Peąnena w 
południowej Afryce) zostaje pod opieką Niemiec. 
Zresztą, dodaje Nordd. Allg. Ztg., nie 
ma nic do doniesienia w sprawie Angra- 
Paąnena.

Londyn d. 26. maja. Według Fali-Mail Gazette 
uchwalił gabinet angielski zadość uczynić żąda 
nin Francji, aby Egipt do dwóch lat ewakuo­
wano, tudzież zgodzić się na żądanie Francji 
co do międzynarodowej kontroli w Egipcie, aby 
tej kontroli przysługiwała ostateczna decyzja w 
egipskich sprawach finansowych.

Suaklm 4. 27. maja. Wiadomość 
niu wpływu Osmana Digmy między 
kanai plemion, potwierdza się. Mahdi 
opuście Kordofanu z powodu walk 
plemionami.

Berbor d. 27. 
czone, ale mnóstwo nieprzyjacielskich 
snuje się w okolicy.

Kair d. 26. maja. Jak  Biuro Rentera do­
nosi, Clifford Lloyd (którego usunięcia żądał 
Nub&r basza) odjeżdża najbliższą pocztą do 
Londynu i już nie powróci, poczem by miano-

o upada
uaczelni- 
nie może 
pomiędzy

maja. Chartum nie jest oto 
plemion
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wanych przez niego urzędników A.nglików na­
tychmiast odprawiono. Nubar basza ma katego­
rycznie żądać, aby żaden Europejczyk nie miał 
posady w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Moskwa d. 27. maja. Ks. Wilhelm pruski 
odjechał w nocy z powrotem.

Wledsń d. 27. maja. (Sprawozd. c. k. za­
kładu central, meteorologicznego). Wiatr pół­
nocny. — Przeważnie pogoda. — Deszczów nie 
ma. — Bez zmiany. — Prędkiej zmiany nie ma 
się co spodziewać.

szą pieczołowitością, nleprzyjąwszy najmniejszego 
wynagrodzenia za ofiarowane trudy, a tobie i wie­
dzy twej zawdzięczamy życie naszego dziecka.

Oby cię Bóg w długie lata zachował dla nie­
sienia ulgi I pomocy cierpiącej ludzkości. WdHęc?ni 

Ludwik i Marja Webersfeld.

P o c z ą te k  o  go d z.w  p a ł d o  8 m e j w ie c z o r e m

T E A T R  HR. S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego
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Przyjechali d. 27. maja 1884.
Hotel ŻORZA: R. hr. Łubieński z Babicy, W. 

Niezabitowski z Lanek, T. br. Christian! z Trzcia- 
ny, J. Cywiński z Osowiec, B. Ujejski z Strzelisk, 
P. Anenkow z Petersburga.

Hotel ANGIELSKI: W. Wolański z Dnplisk, 
Z. Dobrowolski z Koliniec, T. Cieński z Drohiczów- 
ki, R. Schmidt z Sanoka, dr. J. Rutkowski z Beł­
za, A. Pulman z Sambora, K. K. Łnkasiewicz z 
Bortnik.

Hotel WABS2AWSKI: K. Andrnszowski 
Rndrnża, W. HędlicU z Bóbrki, F. Obtulowicz z 
Bnozacza, W. Słączka z Bnozacza, H. Hadryk z 
Sambora.

L o s y  z  1 8 6 4
C la iro ^ e i ie  3. c z e rw c a  b . r. (x ió w n a  

w y g ra n a  z łr .  1 5 0 .000
takłe P ro m e s y  n a  te  L o sy  całe po złr. 

4*75, połówki po złr. S8 75  sprzedaje
A u g u a t  S c h e t l e n b e r g ,

D e m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y  
w e  L w o w i e .

i

Dr. Zygmunt Kuiaziołucki
emerytowany pierwszy sekund, szpitala dla dzieci 
św. Anny w Wiednia, lekarz specjalny do chorób 

dzieci, osiadł we Lwowie.
Ordynuje od 12. do 1. i od 3. do 4 Plac 

Harjacki 10. — Szczepienie ospy w tych samych 
godzinach.

L
OSy aUStrjaoK. CsijWarZyi.euii (Ji HrtyZ-

Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  a łr .
OSy węgiersk. Stowarzysz-nia Czerwou-go K- zvża.| 

Głowna wygrana 5 0 .0 0 0  z ł r .  
najtaniej w k a n t o r z e  w y m i a n y .

S O K A L  i  L I L 1EST. f

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E.
od 9 0 . m a ja  1 8 8 4

podług zegara lwowskiego.
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA: o gods, 5 min. 86 rano pociąg po­
spieszny, o godi. O min. 27 wieoaćr pooiąg osobowy, o 
godz. 6 min 32 pppoł. po iąg kurjorfkł, o god. 11 min. 
r3 przed południem pociąg mięszany.

Z O W IRC: o godz 10 min, — wieezór po­
ciąg pospieszny, o gods. 3 suń. 86 rane i o godz. 8 minut 
62 po poł dmin pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOOZY8K; nr, dworaeo w Podzamcza o
fodz. 10 m. 13 wioezór pociąg pospiezzny, o godz. 2 m. 

8 rano i o godz. 3 min. 42 po połud. pociąg mięzzany.
Z P0DW0Ł0CZY8K: na dworzoo główny Iwowzk. 

o godz. 10 min. 26 wieczór pooiąg pezpieszny, o godz. 
12 min. 67 p>poł. pioiąg knrjerski, o godz. 8 min. 5 
rano i o godzicie 4 min. 10 po południa pooiąg mię* 
zzany.

ZE STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibnsewy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 10 min. 68 przjd połudn. po­
oiąg lokzlny Drobobycz-Stryj-Lwów.

Odchodzą se Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 48 wieczór pociąg 

pezpieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 1. min. 7 popołudnia p.ciąg kaijerzki, o godz. 6 
min. 8 po południa pooiąg mięeuny.

DO CZERNIOWIEC : e godz. 6 m. 80 rano pooiąg 
pospiezzny, o godz. 12 min. 16 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOOZYBK: z głównego dworca o godz 
6 56 rano pooiąg pospieszny, o godz. 6 min. 42 po
południa pooiąg karjerski, o godz. 12 min. 81 po poła- 
ania o godz. 10 min. 27 wiecxór pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 
57 po południa i o godz. 10 min. 66 wieczór pooiąg 
mięszany.

Poszukuji tlę spółki z kapitałem 8000 zł. 
Pożądanym byłby technik lnb chemik. Interes 
dawałby obecnie 10 do 15 proc. zyska, przy 
nałeiytem zaś rozwinięcia i pracy rentowałby 
się jeszcze korzystniej. Bliższą wiadomość na 
listy frankowane pod A. B. lub na ustne zapy­
tania udziela administracja Gazety Narodowej.

Dr. W . Ż e l a z o w s k i ,
ordynnje w wzoni» tegorocznym, jak w latach poprzedaich

w Karlsbadzie
Mieszka: Andreasgasse — ,  Wilde Taube“.

Pigułki Blancsrd a Żelazisto-jodowe, niepod- 
legająoe rozkładowi, zawierające toniczne i wzma­
cniające własności żelaza, a zarazem pobudzające i 
przeobrażające jodu, są nader korzystnie używare 
tam, gdzi« chodzi o przeobrażenie konstytucyj lym- 
patycznych.

W bladaczoe, połączonej tak czę3to z nierega- 
larnością lub niedostatkiem odpływów miesięcznych 
n młodych dsiewcząt, w skrofułach, a nawet w cho­
robach syfiliatycznych, przy tworzeniu się tuberku- 
łów płucnych, używanie tego środka sprowadza 
najpożądańsze skutki.

Wymagać należy podpisu Blancard’a na zie­
lonej etykiecie. Prawdziwe pigułki Blancard a sprze­
dają się tylko we flakonikach lnb półflakonack, a 
nigdy na wagę. (H

E<w*w. Z Izby handlowej, 97. maja 1884.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 287 —  220 —

« lwów. czer-jass. 200 ił .  w. a. 187 — 180 —
Banku kypot. galic. 200 zł. w. a.

,  kred. galic. 200 zł. w. a. 248 —
2. Listy zastawne aa 100 złr. 

bez kuponn bieżącego:

289 — 303 — 
253

To w. kred. galic

Eankn hyp. galic.

5 prc. w. a. 89 90 100 90
4 92 BO 04 _
5 !  okres. 98 90 100 90
4 .  ,  86 40 87 40
6 ,  ,  101 50 102 50
5 ,  ,  98 10 99 10

Listy dłużne g. z.
5 wyls. z 10*/, prm 100 25 101 25 

kr. wł. 6 pr. — — -------

3. Listy dłużne za *100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  -------
Ł. ObUgi ea 100 ełr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 — 1(2 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50 
Pożyczka ,  ,  1883 4 V / 0 ,  90 75 91 75

5. Losy.
Miasta Krakowa 

.  Stanisławowa
6. Monety.

Dnkat holenderski 
Dukat cesarski 
N&poleondor 
Półimperj&ł rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich
Srebro .
Kupony w srebrze

17 — 
22 50

5.64 
5.66
9.64 
9.96 
1.54
1 >8 V, 

59 50

19 — 
24 50

5.74 
5.76
9.74 

10. 8
1.64 
1.24 */, 

60.20

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W i e d e ń ,  dnia 27. Maja. 1884. 
godiina 1. w i n t  46. popołafniu.

Alpiny 70.80
A.U3I0 lu t r .  114.75
Kolei Kir. Lad, 287.25 
Kcltj Połnd. 143 50 
Bclejp.EUb. 317.50 
Wtg. Nordostb. 163.— 
Wąg. obi. p. zt. 102.75 
Węg. cis. losy r. 114.75 
Zł. rut. węg. 4°/, 9215  
Ros. rabel. pap. 1.23.'/, 
Gtlfs. ind im . 101.75 

Usposobienie 
W le d e * ,  

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 313.40 
Kolej Kar. Lud. 288 50 
Unionsbank 108.10 
Rossyj. bankn. 1.23 ’/* 

R e r l ln .

Węg. akoje kr. 315.— 
Unionsbank 108.— 
fordb&ha 254.50 
Eolej Alfóld. 178.50 
Kolejlw.-ozern 188.25 
Wied. Comnneal 127.90 
Elbatal. 192.—
Losy tnreckis 21.— 
Bankrercin. 108.20 
Łoay węgier. 116.50 
Karki niemiec. — .— 

: zastrzeżone.
dnia 27. maja 

85 przed południem
Anglo-anstrj. 114.90 
Kolej połndn. — .— 
Napoleondor 9.69 

Usposobienie: lepsze
. dnia 26. maja 

godzina 5 minut 35 po południa.
Bosyjsk. bankn. 206.75 Akcje kredyt. 521.50
Loml dy 258.50 GaliojBkie 120.90
Poż. wschód- 58 90 Austr. bank. 167.40

Podziękowania Wielmożnemu panu A n t o ­
n i e m u  S z a t t a n e r o w i ,  doktorowi wszech- 
medyeyny we Lwowie. Raez przyjąć szlachetny 
panie tych kilka wyrazów wdzięczności za uchro­
nienie eórki naszej od kalectwa.

W czasie operacji i w przebiegu całej słabo- 
śei otaczałeś ją czcigodny panie prawdziwie ojcow

Tattersall Warszawski.
Czwarta i ostatnia w tym sezonie

Licytacja na konie
ro zp ło d o w e , w ierzchow e i p o w o z o w e ,  

odbędzie się d m ia  16 (4 ) c z e r w c a .
Zapisy przyjmowane będą tylko <lo d. 10. czer^ a 

Dyrektor K .  W o d z i ń s k i .

zaHSłKas ̂ s; a

w l-eozka: h
po 167, 100 i 
k ilogr: — jakoteżj 
kufu tyńsk le  wa 
pno hydrauliczne!

N n j t a n l e ] !
...

Gleichen bergskie i'SS/5
ym i orgauom

^  urzeoiw kata ni u
wody mineralne ^ “?e“ aślazowy

Najlepszy zdroaii odpowiadający n a p ó j  o r z e  
ś w l ą j ą e y .  b] : —1

Zwracamy uwagę na

PAPIER
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią 
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY 
2ANOWBKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie

I

MOLOM |

i
w lithion i btfrpwy Mocaira

SAŁVAT0R
niezawierająca w sobie teiaza , najczystsza dye- 
tetyozna woda, ssczególnie przeciw k .taralnym  
zapaleniem erganó oddechowych i trawie 
nia, speoińoam przeoiw gośeowi, eiorpionlom 
nerek i pęoherza — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wielo aptokach. D y r e k c j i  

ź r ó d e ł  S a l w a t o r  w  P r e s z o w i e .

SZC7KW101NA
napój oszeżwiajęcy stołowy,

tkateczay bnrdzo as knszel w cherobsoh ezyl 
kataraeh żołądka I pęoherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. |

Na ETYKIETĘ 
i wypalono piętno na 
k o r k u   y

dokładnie baczyć

1 MATTONI 4.

Ictsatea



Nakładem k sęg arn i
Seyfartha i Czajkowskiego

w e  L w o w i e
wyszły:

Bełz*. K r o n i k a  p o t o e a n a  i  
a n e g d o t y c z n a  ■ i y c i a
▲ d a ma  M i o k i e w i o z a  zesta­
wiona na podstawie opisów wis 
rogodnyoh świadków (z dwom*' 
portretami (stalorytami) Mickie­
wicza i Marylli. Cena 2 zł.

Jnnosza K. B e z i m i e n n y  domnie­
many sptdkobierca polityczny 
A. W;e'opolikiego Cena 50 ot.

Łoziński. O p o w i a d a n i a  I m ć  
P a n a  W i t a  M a r w o j a , 
Rotmistrza koni ' gwardji ko 
ronnej. Cena 1 zł r0 ct.

Tatomir. Ł . J a n  K o c h a n o —- 
s k l  z  X V I .  w ii m  z wize­
runkiem Kochanowskiego) 1 zł.

Powyższe daieła są do nabyoŁ we
wszystkich księgarniach w kraju 

za granica.

TEGOROCZNEGO NALEWU
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e

naturalne

5v6 zł.
wypłacę temu, 
kto by używając 
RSslera wody dc 
nst i zębów, — 

flaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lnb na nieznośny odór z nst.

R .  T n c h l e r  a p t  
W. B ó ss le^ e  synowiec następ.

W iedeń. I ,  Regn je . k ,  nr. 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowe w 

apt. Zygm. Rnekera, w Kotach w aptece 
i Zagajewskiego ; w "Warężu w apt., w 
Kołomyi n Stenzla apt. Tarnopol: B Ka 
ti fa go, a p t , w Soki i Eng. Wysoczaóski

1981 6—?

Dr. Antoni Mars

m nlu
pod gwarancją świeżości 

i prawdziwości 
polecają od maja, handle

Sf .  M a r k i e w i c z
w rynku 1 42.

Ł I T 0 6 U A I I A
J. Seraflnowicza,

P l a c  B e r n a d y ń z k i ,  l i c z b a  1 3 ,  w e  L w o w i e ,
wykonuje za pomooa nowej maszyny pospiesznej pierwszej we Lwowie 
z przyrządem io par} roboty lito i antografiezne tak c i do artyzmu jak 
i taniości lepiej iii za granioą, a to ze względn na to , ii  kos ta trans­
portu i opakowani! odpadają, jak i na to, ie nnas robotnik jest tańszy 
nii za granicą.

Okaz; wy-1'wionę są: nlica Kręta, róg Hoteln Żorza, i Plac Bernar­
dyński 1. 13, guzie s ę znajduje litografia. 2502 1 6

1 BarHewiu
w  ry n k u  liczba 23. we Lwowie.

Władysław Zaaft
Inżynier -  Mechanik.

Lwów, ulica Kościuszki 16. 
urządza pod gwarancją transmisje, mo­
tory, wc dociągi, młyny amerykańskie, 
ar taki, łazienki i kom-letuo fabryki z 

urządzeń, im mechanicznem. Do itarcz i ri- 
lawki dla gmin na kilkuletnią spłatę 
ratami.

I  Wl. Żaak, inżynier, urządzał mi 
na wiosnę pr" słegi :n łazienki W 
moim zakładzu :w Lnbienin. Wykonanie 
powierzonym i k robót przekonało mię o 
jego snmiennośońi gruatownem wykształ­
ceniu fachor "iul tak dalece, ie pośriei*aa 
mu na naitępny seŁon dalsze roboty me 
abaniscne, a przy sposobności polecam go 
jak najgoręcej.

Adolf baron Brunick

LLszanka traw pastewnych,
złożona z nasion ze zbioru 1883, z najszlachetniejszych gatunków traw 
pastewnych, koniczyny, wyczki i lotosów ła zkowych, polecana bardzo do 
zasiania pastwisk kilkuletnich, jakntei łr nowych. Raz zasiana potrwać 
może lat 3 do 4 w całej sile, w d ugim roka najwięcej wydaje, dlatego 

szkoda takową na rok jeden zasiewać

Wody m ineralne rodzime
już nadchodzą codziennie do składu

Piotra Mikolasrha we Lwowie.
Rozseła się pocztą i koleją po nadesłaniu zadatkn.

Ka morg wysiewa się 15 kilogramów. — 50 kilogramów kosztuje 341 złr.
poleca

Główny skład nasion
STACHIE2WICZA,

w e  L w o w i e , p l a c  D K a r j a c k i , l i c z b a  11.

K k o n o r i  w  podhoroaeh
żonaty, z szesnastoletnią praktyką, przy J U
wzorowych gospodarstwach, mogący się n* poczcie j^st d * ' i pól o tn a rt zeszło 
wykazać chlubnemi świadectwami, przj >ro‘: r"‘gołłnne,:o j i f c lo i i e ę o c h m i< ln  
tem ma protekoję znaczniejszych i i -jdo m b/e a C -na jeineg! cetn-ira 85 ■ Ir. 
teli, w sile wietn, poszn >’<> posady odju J- Ł. ekspedytora w Fodhorcac .
19. lipca. Zgłoszenia G. O- post restsnto 25: 8 I—2 
Błażowa via Rzeszów.

Ogłoszenie konkursu

post
2543 (1—3)

. A A A A A A M  A A A r t A

k ą p i e l e  L a n d e c k .

Docent uniwersytetu Jagielloń. 
ordynować będzie

w  K r y n i c y
pod „PAGATEM" 

począwszy od 15. czerwca.

Materje niciane

A p t e n a
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę na porost włosów

na nbrania męzkie łokieć od S0 et. 
i wyżej w wielkim wyborze 

poleca handel
F .  K W A r E B A

| e d  z ł o t y m  L w e m  _ 
p l a c  K a p i t a l n y  1. 3 .  )

Próbki na żądanie odwrotną po- * 
cztą franco. V

Stacje kolejowe: Glitz amenz, Patichkan. Od seinych lat znane tirm r siai-l 
.ane natrhimowe o Łj‘/2 R. wskazane szczególnie w chorobach kobiecych i nerwo 1 
ycb. Zdroje do picia, bazeny kąpielowe i kąpiele zzlamowe, Usze wewnętrzne i 

. nętr e, apencelska żętyca, rzymskie kąpiele; wszystkie _ l . j 9 wedy mineralne 
J  1400 st. nad powierzchnią morza; od północy i wscuodn ochronione wzgórzami.
>1 Klimatyczne nzdrowisko. Pyszne i rozległe spacery lesiste przy zakładzie. Prze­

szło 6000 osób odwiedza kąpiele. Koncert, teatr codziennie, rennionj tygodniowo.

8®" P u d r  k s i ą ż ę c y
b i a ł y  r ó i o w y  i  ió U ta w y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest- najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy n wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jitkiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do u„arzy, nadaje piękną naturalną biały dć i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększania twarzy,

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi­
kiem 1 50 ct,

Różowy i żółty, miej-ze 70 c t , większe 1*20 ct., z łabędzi- 
iem 1 60 ct.

Pora od 1. maja do października. 1887 1 10
W O B A  F I J O Ł K O W A .

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 
jako 'rodek toaletowo-hygieniczny został odszcz-ególniony medalem 

.  zasługi na wystawie Drzzrodniczo-luKarskiej w Krakowie.
— Cena 1 złr. w. a.

MYDŁO KOSMETYCZNE.
przeciw wypadania tyohże i łuszczenia 
>ię skóry, tako najpewniejszy środek 

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
ua porost włosów, dla niemogąeych uży- 
* aó płynu na głowę.

Cena słoika 2 zł.
Opróoi tego otrzymuje na składzie wszel 

kiego rodsajn wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i agi tiezue, jakóteś 
przyrządy i przyboi chirurgiczne i epa- 
trunkowe.

Zamówienia z prowinoji załatwia się 
sdwrotną pocztą.

Korsów
z a k ł a d  a d r o jo w o - k ią p le l  w ;
oddalony 3 mile od stacji koleji Bri 
ly, poi iny w okolicy pagórkowatej 

z la>em liściasto - szpilkowym w bez 
pośredniej bliskości zakłada, posiada 
moone '-ódła żelavite, wygodne mie­
szkań! Ila g ści, restaurację i ki 
plicę. — Z aó ienia na mieszkania 
przyj unje Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w  

. . s o w i e  o . p . L e s z n ló w .  
airw i - i o  ____  __________

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 
zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabrjoe perfum

J. IH A A T O W IC Z i
przy ul. Kopernika 1. 3, w Filji przy nl. Halickiej róg Wałowej, naprze- 
ciw sklepn p Bałłabana, w Krakowie w Filji w Snkiennicaeh Nr. 20 i we 

wszystkich renomowanyoh sklepach i aptekach.

Zakład z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  
« r  Ż e g i e s t o w

od 1. c z e r w c a  do końca września.o t w a r  t y
Poriada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszka. , stacja

kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c k. nrząd 
pocztowy i telegraficzny; upieką, dwie restauracje, piekarnia, wspa­
niała sala, świeżo wykończona w domn zdrojowym w tyn samym 
gmachu kryty chodnik i zdrój wody mineralnej, najsilniejszej 
szczawy żelazistej, kąpiele mineralno, borowinowe i nader ważne 
kąpiele popradowe, równające się kąpielom morskim.

Bliższych wyjaśnień udziela i oraz zamówienia na mieszka 
nie przyjmuje Zarząd kąpielowy.

Szczególn e łatwy dc strawienia, 
obfity w pożywne instancje.

Zupełnie czysty  
H o l e n d e r s k i  b e z o l e j n y

p r o j z e k  z  k a k a o ,
w t  [łych puszkach blaszanych P‘i */« )U V« kilo, 

Szczególnie do pulesonia chorym , clcrpi^-ym  na żołądek, 
osłabionym dzieciom i tym, k tó rzy  ka wy nie an i>aaą.

B I  oo ker a s ł a w n a  czekolada,
smacznie przyrządzona w pakietach po 25, 10 i 50 ct.

Do nabycia n Józefa Yeigt ófc C-> zum chwarzen Hund“ Hoher- 
markt )., i w g łó w n y m  s k ł a d  d l i i  A u s » ro «  W ę g i e r  n  
G . A . i h l e  w e  W i e d n i a  Stadt, Kohlmarkt Nr. 4.

3 KŁAD we LWOWIE w handlu A. Bańkowskiego, w STANISŁA­
WOWIE n Jana Macury.

Wiedeń. — Hotel Mótropole
Bingstrasse, Franz Josefs Quai.

M T  W ie lk i  H o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y ,
300 pokojów i salonów (od 1 zł. i rviej), w in d a  d l a  o s ó b . czytelnia, zao- 
p trzona w dzienniki wszystkich krajć, „Pyszny dziedziniec oszklony". Kąpiele 
dunajow-i i biuro telegraficzne w hoteln. Przystanek trs uwajowy przed domem. 
Omnibusy hotelowe na dworcach Zamieszkanie na dłuższ- sza po umiarkowanych 
euaeh. 21. N p e l s e r ,  dyrektor.

b ezw « an y  auajM i w yayehąfący.
Przydaje sie . powodu £ wyih rrak 

lyczujcb przjmioi-ó:< i jojedjnczości w 
utyciu w powleizeia pidłogi przez sie- 
1'b sauego. Tenże jest w zapasie w roz- 
mt tych kolorach (pokrywa j-k  farba o 
lt-jna) i nie farbnje (ta  łając tjiko połysk )

Wzory i przepić użycia w »VI:aJach.
F r a n e i s z e k  C h r i s t o p h -  w  B e r l i n i e  i  P r a d z e

Wynalazca i wyłączny fabrykant prawdziwego laki era połyskującego na 
podłogi. — Składy: we Lwowie n Httbu ra k Hm-:e, r StrTjn n D J. 
Nissenblatta i Sp. w Przemyślu n M Krj , ;a.

W ydział Kółka Przyjaciół Muzyki 
w Tarnowie

g'łisza niniejszem koakuri na posadę 
dyrektora artystycznego, rej przy­
wiązana jest płaca w ilości 600 zł. ro­
żnie, oraz całkowity czysty doehód z je­

dnego koncertu, corocznie na benefie dy­
rektora nrządzió się mającego.

Oprócz głównego zadania Dyrektora 
artystyeznego, jakiem jeat przygotowywa­
nie i wyuczanie koncertów i innych pro­
dukcji mnzjcznyoh kółka przy oiół in- 
z,ki tndzież kierowanie niemi i ezynuy 
w razie potrzeby w nich ndi ł , na żeć 
będzie także do jego obowiązków udzie­
lanie nanki spiewn ohoralnego męskiego i 
żeńikiego w szkole przez to Towarzystw i> 
otrzymywanej. W razie zaś, gdyby d. re 
z tor ndzielał prócz tego w tej: szkole
nanki gry na fortepianie lnb hinyt in­
strumencie, albo spiewn solowego, pobie­
rać będzie za tę nankę, osobne, w id  Ing 
liozby godzi oznaczyć się mające wyna­
grodzenie. Cf :%0J ubiegać się o tę po*a - 
dę, mają podania swoje zaopatr- " , do 
knmentami wykaznjącemi ich wiek, m o­
ralne prowadzenie się, wykształcenie tak 
muzykalne jako i ogólne, tudzież dotych­
czasową działalność w zawodzie motyki 
i praktyczne uzdolnienie do pełni m wy 
żej wska sanych obowiązków, mie»ó 
dalej di 31. lipo* 1884, do Wydziałn Kół 
ka Przyjaciół Mnzyki na ręce prezesa tego 
Towarzystwa "Wgo Trzaskowskiego dy­
rektora c. k. gimuazjnm w T sowie, 
przyczem nadmienia się, le Obok innych 
twalifikaeyj, biegłość przynajmniej śrei- 
aiego stopnia w grze na fortepianie ta - 
lzież znajomość języka palskicg 3 nalsi, 
i o koniecznych warunków otrzjanni.- tej 
posady.

Tarnów d. 23. maja 1881.
(Przedruk niebędzie opłaconi.)

2666 1 -8
pocztowy, hanejono- 
wany znajdzie nie­
zwłoczne umieszcze­
nie. Dotacja 300 zł. 

pomieszkanie, .pał, światło i nsłng Te 
legrafiśoi znajd pierwszeństwo i wio ot 
podwyższenia z dniem skomhinowania. -- 
Praktykant pocztowy ! najdzie -ówi-ież 
umeBzc^nie 1—3
C. k nrząd pocztowy S t o r o ś y ń c e

Zatwardzeniu
eapobiegi isię. i kosy preeę uive 

Pigułek roślinnych UAUYAINA
Przepisywane przez lt. arsy franeaskioA 

i sagranieznjoh od lat 40 sawZze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, uia sprawiają rznięciu i 
ani kolek i mogą się *■ wi ć jako środek 
orzeświająoy, oczyszczający krew lnb zpra- 
wiaiaefb ęisswynsswiM. Mełmśy nżre w 
polskim języka. W  Paryżu p. Beha , rui 
8t. Qnentin, 24. Wymagać należy, aby 
p gałki CauTaina zn .jdowały się we flako­
nikach, włożonych w pndełka kartonowe, 

leby na każeej pignłoe ziajdował uę na­
pis „CAIJYAIN“. 1007 3—t

W  Paryżu p. Dehaut, Hi nb. rue St. Denis. 
Dostać można we 1 wow5>3 w apteee 

p. K r a ; ż a u o w s k le g o  obok Brygidek, 
pp. K  l i k o i M c e h a  i £ .  R s s h e r a ;  
i J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach: 
o. W. Bedyka; w P o z n a n i u  w apt. dr. 
Yarhiewicza w Frarsosa. w B r o d n e h  
4. Kullak apt.

Ciągnienie już 16. czerwca! 
PROMESY

UH

3°olosyiisti)f zHstawnycti
c. k. nptz. 

zakładu 'kredytowego ziemskiego.
Główna wygrana

złr. 50.000 a. w.
t y l k o  1 Kir. i s t e mpe l .

Ciągnienie d. 26. czerwca!

L o s y
X . a u s t r .

loterji państwowej, 
Główna wygrana 60 000 zł.

w a n s t r .  r e n c i e  z ł o t e j
t y ł k a  2  z l r .  w . a .

Przy odbiorze 5 sztuk lo.ó- jeden 
gratyso ?y.

Promesa l i s t u  zastawnego i lo s  państwowy 
r u e m  t y l k o  3  z ł r .  w r a i  z e  s t e m p l e m

F. f fe y n u in  & Co,
Bank i K antor wymiany 1965 1—9

we Wiednia ,  I. Wollzeile 3i.

L U B I E Ń
Zakład kąpielowy siarczany

3 mile od Lwowa,

otwartym zostaje z dniem 25. maja.

B e r g e r a  m e d y c a n e  

M  y d ł o  d z i e g c i o  w  e
zalecone przez znakomitości lekirskie, używane w róiuycb państwach Eu­

ropy ze skutkiem na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie n i chroniczne pryszcz\  parchy, ostudy i pazoiytne wysypki, tu- 
dzi ż na czerwoność nosa. odmroienie, pocenie nóg, łnpież we wlosaoh. —

1WE
Od blisko 100 lat odwiedzany p'zez chorych. Zakład okazał się 

sk tecznym w różnych formao1 r umatyzmu i dny nerwobólach, cierpie­
niach skórnych i skrofulicznych, w przewłoeznych zatruciach metal cmi, 
w rozlicznych obrzękach pe zapaleniach, w niedowładach i porażeniach 
częściowych, kile ustrojowej i t. d

Zakład odwiedza około 900 os b. _ 2520 1 5
Urządzenia zupełr ‘ na r. b. znaeznie ulepsz ne
Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień ndziela :

Zarząd Zakładu kąpielowego w I abieniu.

Ce*, k r ó l .  u p r s y «r-
galic. akcyjny

Banb biseteeny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asy gnały kątowe

Jednyur z głównych w»’nnków pięŁnośoi jest płet Naw-t 
mniej forem ja twarz może nas zachwycić, j żeli znajdzie- ? 
my płeć bes zarzutu. Ale t  ;kże najregularniejsza pfclcn ść V  
dopiero wtedy 'asłuży sobie na.pochwałę, jeżeU będzie ^

BERGERA MYDŁO DZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewaej i ró­
żni się od wszystkich innych tego gatanka mydeł w handin się znajdpją- 
oyoh. Dla nniknięoia pomyłek proszę w y r a ź n i e  ądac r>ERGER/ 

MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na zn ną markę ochronną.
N a  u p o r czy w e  c ie r p ie n ia  n a sk ó r n e  używa się i niast 

mydła dziegeiowego ze skutkiem
„Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczauego“

i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano • dziegciowego, albeśriem zą- 
granicj ne wyroby imitowane są bezBknteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie n ie c z y s to śc i  
p ic i ,  na wyrznty skórne n dzieci, tudzież jako doskonały środek sosmety 
czny do mycia i kąpieli w eodziennem użyciu służy.

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z l e g e io w e ,
które zawiera H5 pret. gliceryny i jest perfamowAue.

Cena sztoki każdego gatanka 35 et. wraz z broszurą
Fabryka i główny skład wysyłek: 

« .  H e l i

p: stą, lśi i alodzieńczo świeżej płci. I czna ilość
pań nie może miec ti nsji do piękności, jeżeli płeć jej

piękną i śęriezą '
nie może mieć pretei 

i podtnymiye. Ażeby sobie piękną i śyrieżą płeć. aż lo 
)óś j starości zapewnić, należy ożywać -brzóz wielh nu 
komi^ob mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof 
Baspi, dr. Jfingera, dr. Randmtza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany . alai 
k r z o z o w y  L e n g l e l a .  Ten ułnbiony kosaetyk uzdrf 
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lnb z po­
woda innych przyczyn zbrsydłą płeć, s wet w skute-, 

murz, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze­
ro świeżą i gładką i nadaje jej przyjemni koloryt, na co 

' główni i . sze panie i panowie nwagę zwracają. Be opró i Lenglela 
Mlaui braosowego niema lepszego i niezawodniejszege ś -odka na npięk- 

W szenie i ko 'serwowanie twarzy, stwierdzili oi, którzy itakows żywi Cena 
”  dz nr Ka 1 złr. BO ct. — We Lwowie do nabycia w apt. L /g a .  Rnekera 

pod perbrnym Orłem, w Czerniowcach n J . Golichowskiego, apt. pod Opa-
H trzDOŚÓią. B71 1—? a

n o o u j u c j o o t  t  itototorm

4 prefc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
» n W 60 „

Lwów 7. stycznia 1884
Dyrekcja.

N ienburgska o d le w  lia  żelaza
i Fabryka maszyn

przedtem H e rte l 4  Cmp ,
poleca i doetarca* f a ty i tk ie  i ap ara ty  do

fabrykacji oo fio ł, miaiMwioie:
rn  m sm # *> ym B htcrla M gieł

i pfó«Bycb, dachów ek, ru r  i p ły t, ^ a a s y n y  
o tra lcow aaiR  i  p ra iy , p ra sy  "do faleowmnla eeffiei 

aa paaaoop obratu  reaanogo i  a iłp  pary. 
Z upełne u rspdaeaU  e s f i t ln i  s  w ise lk iem i 

■ayaami i aparataaU  pOAOcDictoHi
Zupełne urz^daenio- > fabrykacji szam otek, fa ­

b ryk  cem entu, do fa b r tj t  p raso w ań iu  w ęg la  i  w y ra ­
b ian ia  b ryket (cegieł iftfcsstynaw yek) w raz  % p o trsa - 
bnem i aa as zy nam i p a row am i, ko liam i paro  we m l, . 
tran sm is jam i, ru ram i, IJ tE ę tn m i traaspo rlow em i 1 «*P* 

v r  uąjsapełftio jssem  • w ykonania.
J o n a r n l  n o z a s t ę p s t w o  d l«  A - u s t r j i . :

(Przedruk nie będzie płacony.)
Jkłnd fabryczny maszyn E MUNK.

we WUdni III, Aelsatritrisac, nr. 36, dokąd wisalkle jleccnł* waosld saletr,
Prospekt, (rstio i maco. MS 2078 1-10

A p tek am i G. H e l i  A  Co. w  O p a w ie .
Premio vane honorowym dyplomem na międzynarodowej wyati i farmaceu­

ty i ziej we Wiedniu 1883.
Główne składy: we Lwowie n pp. aptekarzy P. Mikolasćha, Zyg. 

Rnekera, H. Blnmenfelda, J. Piepesa tndzież n reszty petekarzy Iwo ildcL 
i w wielu aptekach w Galicji.

K u l a s z n e
Z a k ł a d

klimatyczno - żęty czny,
k ą p i e l e  w górskięj rzece Osławię 

otwarty dnia 20. maj?
Stacja kolejowa, t-. le , raficzna i poc tówil 

m j ' sc i. B liŻJzyh objaśnień ndzieia 
b  rząd z ikl idu. 2505 1—3

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

M  n o m  DE PARMĘ I

ED.PINAI1D
M ydło AUI WIOLETTES DE FARMĘ j
laiUJldliltati AUI EIOLETTES OE FARME I 
Wldl tlllltlfl. AUI MIOLETTES DE PARMS>| 
Pomada . . .  AUI MIOLETTES DE PMMI

je k  AUI WIDLETTES DE FARMĘ
dtt |H«J.. .  AUI MIOLETTES OE FARM! 

Koametyki. AUI MIOLETTES DE FASMŁ 47, Boulenrd de Stresboarg, S7.

G a lie . I tank kredytow y
we Lwowie przy uL Jagiellońskiej 1. 3.

wyd ,e następujące

41|2 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 ini po wypowiedzeniu.

t*W-ów dnia 1. styczr‘a 1884.
D 5 r e k e j  a

1341 5 r

Przedruk nie będzie opłacony.

Wydawcy i włalćif.ifiłe J D obruński i Ł  Gromią. NaómbH *. m k fm m k U u tf ru k h io r 'Ja i Dobrzańsli, Z urokam i „Gazety Narodowoj," (i


